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Rocznik XVII.
Pr««di>toia kwartalna 

wynołi w Poznaniu marek 4, na wizj- 
stkich pocztach ceaaratwa niemieckiego i 
w Auatryi marek 5 (zob. Zeitungs Preia- 
liste p. 1887 n Abth. r. 46) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fan. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Piątek, 28 września 1888 

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Bajohmann i Prendía r, w Warszawie ulica Senatorska M.-R, Mossew Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgo Hxttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Kuryohu. — Hraaensteinfc Yoglar:

w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku. Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — H aras Laffite . C c a p. w Puytn place de la Bourse 8. ■■■imrn

Zaproszenie do przedpłaty.
„Knrycr Poznański“ ko

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiein

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za
mówienia na urzędach poczto
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Wszyscy nowo przystępują
cy prenumeratorzy otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej 
się w piśmie naszem zajmującej 
powieści A. Krechowieckiego 
p. t. „Veto“.

Administracya Kuryera Pozn.

Poznań, 27 września.

Z wewnętrznego położenia Danii
Rząd duński poczyna we ważnych 

sprawach wewnętrznej polityki, jako i 
krajowej obrony od czasu do czasu ba
dać publiczną opinią, nie opierając się 
już wyłącznie na prerogatywach swych, 
jako i prawach korony. Ostatuiemi dnia
mi wystąpił jeden z członków rady pań
stwowej, minister oświaty p. Scavenius 
(będący zięciem prezydenta gabinetu, p. 
Estrupa), przed wyborcami swymi z wiel
ką mową programową.

Owiadczył on, że rząd nie ma wi 1- 
kiej nadziei zawarcia kiedykolwiekbądź 
kompromisu z frakeyami lewicy — że 
mógłby go zawrzeć tylko pod pewnemi 
warunkami i w stósownej jedynie chwili. 
Dalej zaznaczył mówca, że w kwestyi 
konstytucyjnej prezydent ministrów wspól
nie z wszystkimi członkami gabinetu sta
nowczo postanowił nie dopuścić do zupeł
nej, despotycznej przewagi folkethingu, 
mogącój uszczerbek przynieść prerogaty
wom korouy i prawom landthingu (sena
tu). Poruszając ważną sprawę obrony 
krajowój, stanowiącą główny przedmiot 
walk parlamentarnych, twierdził p. Sca- 
venius, że tak długo, póki stolica nie o- 
trzyma odpowiednich fortyfikacyi, Danią 
można w pewnóm znaczeniu uważać za 
niezdolną do obrony własnej. Minister 
wojny otrzymał w ostatnim czasie osiem 
milionów koron (około 9 milionów marek) 
dla zbudowania fortów w zachodniej stro
nie Kopenhagi — a takąż samą sumę 
wydano już na prace fortyfikacyjne w 
północnej części stolicy. Skromne te su
my nie wystarczają jednak dla zupełnego, 
przepisowego obwarowania stolicy; to, co 
się robi w tój mierze obecnie, wystarcza 
jedynie tylko dla ubezpieczenia jój od 
pierwszych niebezpieczeństw, od nagłego, 
niespodziewanego zajęcia. Minister woj
ny nie ustanie jednak w swych usiłowa
niach, ale krok za krokiem postępować 
będzie na raz wytkniętej drodze, mimo 
oporu, stawianego przez nieprzejdnaną o- 
pozycyą.

Tyle o mowie wygłoszonej przez duń
skiego ministra oświaty. Co się tyczy 
zaczepionej przez niego opozycyi, to skła
dała się ona w ciągu kilku lat ostatnich 
z trzech poszczególnych frakcyi, nieomal 
wrogo dla siebie nawzajem usposobionych.

Pierwsza z frakcyi tych, t. z. frakeya 
protestu, pozostaje dotychczas pod kie
runkiem deputowanego p. Berge, a ma 
charakter i stanowisko skrajnej, nieprze
jednanej lewicy. Zasadniczą jój taktyką 
jest systematyczne odrzucanie bez dal
szych badań i dyskusyi wszelkich pro
jektów do spraw stawianych przez gabi
net p. Estrupa. Dążeniem frakcyi pro
testu jest jak największe ograniczenie 
praw korony i landthingu na korzyść wy
łącznego wpływu folkethingu.

Drugą frakcyą opozycyjną stanowi 
grupa t. z. polityków czyli europejska le
wica. Grupa ta jest bardzo nieliczna 
i dla tego tóż nie posiada większego zna

czenia; tworzy ona w łonie lewicy rodzaj 
pośredniego, łączącego pierwiastku.

Trzecią frakcyą, liczącą największą 
ilość członków, mającą od lat kilku sta
nowczy wpływ we wszelkich naradach 
lewicy, jest t. z. duńska lewica. Naczel
nikiem jój jest hr. H dstein Lederburg. 
Obstaje oua za równouprawnieniem obu 
Izb — występuje nieraz w obronie praw 
całego parlameutu a nie tylko poszcze
gólnego stronnictwa — nie odrzuca tóż 
ze zasady i bez dalszego rządowych 
wniosków, ale bada je i głosuje stósownie 
do rezultatu swych badań.

Owa to t. z. „duńska lewica“ podała w 
ciągu ubiegłego lata myśl zwołania wal
nego zgromadzenia całego stronnictwa 
opozycyi, a przedmiotem obrad zgroma
dzenia tego mają być środki ku stworze
niu prawdziwej solidarności między trze
ma frakeyami lewicy, jako i ku zredago
waniu wspóluego politycznego programu. 
Walue to zgromadzenie odbędzie się po
jutrze, na duiu 29 b. m. w Kopenhadze. 
Oto trzy główne punkta, znajdujące się 
na porządku jego dziennym : Ogólne poło
żenie polityczne — utworzenie demokra
tycznych stowarzyszeń — zrcdagoioanie 
parlamentarnego programu.

O ile się zdaje, to ostatni z trzech 
powyższych punktów łatwo stać się może 
jabłkiem niezgody i rozterki. Prasa frak
cyi protestu naprzód już sobie zastrzega 
zupełną wolność i swobodę dla przekonań 
i uchwał członków skrajuój lewicy. Wobec 
niepolitycznego zachowania się prasy tój, 
nie trudno wpaść na domysł, że dzień 29 
września wykaże nieprzezwyciężone tru
dności w zredagowaniu wspólnego progra
mu opozycyjnego —- a miasto pojednać 
niechętne dla siebie frakeye lewicy, po- 
waśni je i do reszty utrudni porozu
mienie.

Staćby się mogło i to — że dzień 29 
września w dalszych swych skutkach i 
następstwach posłuży do wytworzenia 
kombinacyi, lączącśj umiarkowaną lewicę 
z frakcyą umiarkowanej prawicy. Na 
podstawie tego rodzaju fuzyi duński fol- 
kething mógłby z czasem coraz to więcej 
rozszerzyć zakres wpływu swego i rze
czywisty, silny parlamentaryzm wytwo
rzyć bez wszelkich wstrząśnięć i zabu
rzeń — staćby się to mogło natenczas 
bez uszczerbku dla ważnćj sprawy krajo
wej obrony i bez nadmiernego ogranicze
nia prerogatyw koronnych.

T e 1 e g; i a xxx 3r.
Detmold, 26 września. Cesarz Wil

helm rano o godzinie 4 udał się na polo
wanie, na którem ubił jelenia o czternastu 
odnogach. W chwili, kiedy cesarz po
wracał z polowania, miasto było udeko
rowane a publiczność' witała go z za
pałem.

Paryż, 25 września. Komisya bud
żetowa mimo oporu ministra marynarki 
obstaje przy skreśleniu 5 milionów fr. z 
budżetu floty. — Po południu przybył do 
elizejskiego pałacu prezydent Carnot, aby 
przewodniczyć naradzie gabinetu; pau 
Carnot oświadczył, że w dniu 6 paździer
nika wyjedzie do Lyonu, Annecy i Di- 
jonu, a 11 października wróci do Pary
ża. — Według wiarogodnych doniesień 
data zwołania parlamentu nie jest jeszcze 
oznaczoną. — Ambasador niemiecki hra
bia Münster odwiedził wczoraj ministra 
spraw zewnętrznych, p. Gobleta.

Paryż, 26 września. Izby francus
kie prawdopodobnie zbiorą się w duiu 15 
października. — Ze St. Etienne donoszą 
o strasznem starciu między strejkującymi 
górnikami a tymi, co pozostali przy 
pracy. Wielu z robotników poniosło cię
żkie rany. Żandarmi aresztowali kilka 
osób, a użyć musieli broni przeciw tym, 
którzy aresztowanych usiłowali uwolnić.

Lyon, 26 września. Ze sprawozdań 
obradującego tu kongresu rolniczego wy
kazuje się, że żniwa pomyślniój wypadły, 
aniżeli się spodziewano.

Ateny, 26 września. Gazety tutej
sze publikują urzędowe doniesienie o za
ręczynach księcia Jerzego z księżniczką 
Małgorzatą, drugą córką księcia Chartres.

Petersburg, 26 września. „Birżew. 
Wiedom.“ przeczy pogłoskom o znacznych 
stratach tutejszego banku dyskontowego 
i zapowiada odnośne urzędowe sprawo
zdanie rady zawiadowczój banku.

* Okręg wyborczy mogilnicko - wą- 
growiecko-żniński spodziewa się „Posener 
Ztg.“ zdobyć dla Niemców i w tym celu

nawołuje do zgody i kompromisów pomię
dzy woluomyślnymi a konserwatywnymi. 
Komitety polskie w powiatach, składają
cych ten okręg, nieebajby zawczasu zwa
żali na grożące niebezpieczeństwo, a nie 
wątpimy, że zwycięstwo będzie po naszój 
stronie.

* Wiec w sprawie języka polskiego 
w połączeuiu ze sprawą zbliżających się 
wyborów odbędzie się na parafią wieli- 
chowską w Lubnicy we dworze, dnia 
20 września o godz. 2 z południa.

Zebrania przed toy borcze
odbędą się:

W sobotę, dnia 29 września 
w Lesznie (dla powiatu Wachowskiego) 
o godzinie 4 po południu w hotelu p. 
Nitscbego.

IF niedzielę dnia 20 września 
w Kościanie po południu o godzinie 4 
na sali p. Winiewskiego dawniój Gąsio- 
rowskiego ; w Miejskie Górce (dla po
wiatu rawickiego) po południu o godzinie 
41/« w hotelu p. Wiktora Funke.

W Prusach Zachodnich.
W niedzielę, dnia 7 październi

ka w Górznie (dla powiatu brodnickie
go) o godzinie pół do 1 w południe w lo
kalu p. Arona.

Zebranie przedwyborcze w Lidzbar
ku odbyło się w niedzielę w lokalu p. 
Kraszeskiego, zwołane przez p. Władysława 
Różyckiego z Wlewska. Dość wielka 
sala, w której bywają przedstawienia tea
tralne, była dosyć zapełniona przybyłymi 
tak z miasta, jak i z okolicy ¿groma
dzie zagaił p. Różycki z Wlewska i obja
śnił, że choć już statutami wyborczemi 
przepisane zebranie na powiat brodnicki 
się odbyło w Najmowie, to jednakże z od
ległych stron lidzbardzkich mało kto tam 
był i ztąd uważano za potrzebne zebrać 
się w Lidzbarku, aby oznajmić, co w 
Najmowie postanowiono, a dalój, aby wy
borców o zbliżających się wyborach po
uczyć.

Przewodniczącym wybrano następnie 
p. Ludwika Donimirskiego z Mileszew, 
sekretarzem p. Olszewskiego, ławnikami 
pp. Danielewicza i Wolskiego. Panowie 
Różycki i Feliks Ossowski z Najmowa 
opowiedzieli obszernie uchwały i postano
wienia w Najmowie zapadłe, które ze
brani pochwalili tak co do wyboru komi
tetu powiatowego, jak co do wyboru de
legatów i kandydatów poselskich.

Następnie zabrał głos p. Danielewski 
z Torunia i w dłuższój mowie pouczał o 
ważności wyborów nadchodzących, oraz 
o obowiązkach i sposobach postępowania 
przy nich.

Posiedzenie trwało od 1 do 3’/2 godz. 
z południa.

miestnika Chrystusowego nieprzejrza- 
nemi zastępy idą wyswobadzać grób 
Zbawiciela z pod przemocy niewier
nych — drugi raz znów dziwnym ja
kimś oślepione obłędem powstają nowe 
pokolenia i chciałyhy tegoż Namiestni
ka Chrystusowego, ograbionego ze 
wszystkich dóbr ziemskich, wypędzić 
na tułactwo z ostatniego pałacu apo
stolskiego i wołają z wściekłością: 
„Precz z Watykanem!“

A ta rozmaitość form i kształtów 
w spełnianiu misyi Kościoła objawia 
się nie tylko w długich lat i wieków 
przedziałach i inaczój się przedstawia 
w wiekach starożytnych, inaczój w wie
kach średnich, jeszcze inaczój w no
wych — lecz jeden i ten sam wiek, 
jeden lat dziesiątek następujący po 
drugim, pokazuje nam te opatrzno
ściowe posłannictwa w odmiennych 
formach działania i zewnętrznych 
objawów.

Rok 70ty bieżącego stulecia widział 
Stolicę apostolską ograbioną ze wszyst
kiego i ograniczoną na pałac waty
kański z ogrodem; — dokoła piętrzyły 
i piętrzą się jeszcze do tój chwili 
spienione wały rewolucyi — i uwijają 
się rozszalałe kohorty demagogów i 
radykałów, którym niestety powagą 
swojej wyszarzałej królewskości przy
wodzi monarcha sabaudzki, władzca 
zjednoczonych Włoch, najprzód ojciec 
Wiktor Emanuel a dziś syn jego 
Humhert.

Początek ósmego lat dziesiątka 
bieżącego wieku widział na Stolicy św. 
Piotra Piusa IX, „krzyż z krzyża“, 
tego niewygasłej pamięci Papieża, 
który słyszał i syrenie głosy pochleb
ców rewolucyjnych i groźne „Ukrzy
żuj go ! “ terrorystów. W drugiej po
łowie tego lat dziesiątka (1878) ujął 
w swe dłonie ster łodzi Piotrowój 
Leon XIII, „lumen de coelo“, światło 
z nieba, spokojny, łagodny, uprzejmy — 
wielkich zdolności, wielkich przymiotów 
Papież-dyplomata.

Pius IX stał jakoby niewzruszony 
niczem wódz i naczelnik starego rze
czy porządku — a dla tych, co ten 
wiekami uświęcony porządek burzyli, 
mniejsza o to, czy w czerwonej koszuli, 
czy w królewskiej koronie, miał jedno 
słowo: Non possumus — i miał jednę 
odpowiedź złożoną wSylahusie: „ana- 
thema sit!“ Dla dziatek swoich, dla 
wiernych swoich choćby upadających 
pod ciężarem brzemion swoich, choć 
gorących w znoju upalenia miał słowa 
ojcowskiej miłości i jako dobry pa
sterz opuszczał 99 owiec zdrowych i 
silnych, a setną owieczkę nagabywaną 
i szarpaną przez wilków brał niemal 
w ramiona swoje i mówił do niej: 
Ja Ci błogosławię, boś Ty biedna i 
nieszczęśliwa; to błogosławieństwo moje 
niech Ci doda męztwa, wytrwałości i 
cierpliwości, niech nauczy modlitwy, a 
ta modlitwa sprawiedliwego spadnie 
jako węgiel zarzący na głowy prześla
dowców Twoich.

Tak mawiał Pius IX aż do osta
tnich chwil życia swego, kiedy jak 
umierający Jakób gromadził około 
siebie syny swoje, aby im błogo
sławić.

Leon XHI objął rządy Kościoła w 
bardzo smutnych warunkach — a 
kiedy przyjąwszy tyarę papieską obej
rzał się w koło siebie, widział samą 
tylko walkę, a w wielu miejscach ruiny 
i spustoszenia. Nowy Papież chwycił 
się nowych sposobów działania — 
wszedł na nowe drogi kościelnej po
lityki. Zażegnać walkę, przywrócić 
pokój, zagoić rany, uśmierzyć waśnie, 
przywrócić dawną świetność Stolicy 
Apostolskiej, otoczyć ją dawną powagą, 
dawnym majestatem świeckiej potęgi, —

ZDzogrI Opa/tzzrLOści.

Kościol katolicki spełniając swe 
wielkie nadprzyrodzone posłannictwo, 
jakie od Chrystusa Pana otrzymał na 
tej ziemi, przechodzi różne koleje, w ró
żnej występuje postaci na widowni 
dziejów, w których idea jego raz 
mniej, drugi raz więcej dominująco się 
przebija i uwydatnia.

Raz widzimy go kryjącego się w 
podziemiach rzymskich katakomb i 
krwawiącego się na arenach pogań
skich cyrków. Drugi raz powagą 
swoją ratuje od zagłady niknące spo
łeczeństwo i starodawną cywilizacyą, 
a dzikie i zuchwałe plemiona ukształca 
w państwowe organizmy. To znów 
otoczony najwyższym majestatem na 
ziemi, prawa światu dyktuje i widzi 
korzących się przed sobą ziemskich 
mocarzy — aby niebawem pójść na 
70-letnią niewolą i znosić upokorzenia 
ze strony zepsutych władzców Fran- 
cyi. Raz Kościoł jest twórcą i opie
kunem, troskliwym krzewicielem na
uki — drugi raz ta nauka, wyeman
cypowawszy się z pod jego powagi, 
miota się na Kościoł i w proch zdep
tać pragnie swego dobroczyńcę. Raz 
ludy chrześciańskie, ozdobiwszy piersi 
swoje znakiem krzyża, na głos Na

oto według ludzkiego rozumu cele do 
których dąży Leon XTIT.

Spiritus Sanctus dabit Vobis loqui— 
Duch święty nauczy Was mówić, po
wiedział Pan Jezus do swych uczniów, 
a tak samo i do ich następców. A po
nieważ tenże sam Duch święty nauczył 
nas w księdze Kaznodziei pańskiego, 
że „jest czas darcia i czas zszywania“, 
„czas łączenia i odrywania tego, co 
było złączone“, przeto tóż według tój 
analogii jest czas mówienia i działania 
Pinsowego, jest czas mówienia i dzia
łania Leonowego,

My wierni synowie Kościoła, któ
rzy ze czcią i szacunkiem spoglądamy 
na następcę św. Piotra, doznajemy 
wprawdzie różnych wrażeń i różnych 
uczuć, kiedy słyszymy z ust Piusa IX 
„błogosławię całemu Królestwu Pol
skiemu“ — a kiedy słyszymy z ust 
Leona XIII: „Wy którzyście tu przy
byli z Gałicyi i z Bukowiny“ — 
atoli zawsze z synowską pokorą schy
lamy czoła i uginamy kolana przed 
błogosławiącą ręką Najwyższego Pa
sterza.

Różne są drogi, któremi Pan Bóg 
Kościół prowadzi, niepojęte sposoby, 
którem pozwoli się znęcać nad Ko
ściołem Bożym nieprzyjaciołom jego — 
ale zawsze jedna i ta sama dłoń Opa
trzności czuwa nad nim i Ona jedna, 
a nie ludzkie środki i ludzka mądrość 
z ostatecznej toni Kościół nasz święty 
uratować jest zdolną.

Dopóki Panu Bogu podobać się 
będzie -doświadczać nas, dopóty do
świadczenia tego następstwa znosić bę
dziemy musieli — a kiedy On nad 
nami roztoczy słoneczne promienie swe
go miłosierdzia, prysną lodowe skorupy 
i roztopią się śnieżne wały i zaspy.

Byliśmy świadkami, jak do potę
żnych monarchów szły z Rzymu listy 
papiezkie, wywołujące w krajach tych 
monarchów ogólne wzburzenie — i wi
dzieliśmy jak w kilkanaście lat późniój 
na piersi pierwszego ministra onego 
monarchy spoczęła honorowa odznaka 
jakiej nigdy nie otrzymał w podobnych, 
warunkach żaden dygnitarz państwowy.

Widzieliśmy jak jeden Papież prze
konany o krzywdzie pewnej części 
owczarni swojej, o krzywdzie wołają
cej o pomstę do Boga — drzwi wska
zywał jednym wysłannikom carskim, 
a drugich w inny sposób wypraszał 
ze swój stolicy. W niewiele lat pó
źniój Nuncyusz papieski przez ziemie, 
odbrzmiewające jękiem Unitów, jechał 
na koronacyą carską, wysłannicy car
scy cisnęli się do Watykanu, aby w 
podstępny a niegodny sposób gotować 
pęta Kościołowi polskiemu.

Izprzeciwnój strony mądrość ludzka 
zdaje się przypominać, jak niestałe są 
ludzkie rachyby, Po pertraktacyach 
carskiej dyplomacyi, car moskiewski 
udaje się na Podlasie, jak gdyby chciał 
przybyciem swojem na tę ziemię łez 
i niedoli przypieczętować jój urzędowe 
sprawosławienie — a po Karolinach 
potężny monarcha jedzie do Rzymu, 
dokąd jeszcze żaden panujący po za
borze i po wyłomie w Porta Pia pu
blicznie nie zajeżdżał. Tłumy rzym
skie, które w dniu 20 września r. h. 
wołały:

Evviva Vitalia!
Evviva la Germania!
Abasso il Vaticano! 

zroznmialy dobrze doniosłość tych od
wiedzin, które mimo wszelkich „nad
zwyczajnych względów“ dla Stolicy św. 
stoją w tak diametralnóm przeciwień
stwie z depeszami rządu pruskiego z 
r. 1860 i z wizytą cesarza Wilhelma I 
w Medyolanie.

Różne w różnych czasach są drogi 
i sposoby, któremi Kościoł boży pra-



gme przeprowadzić swe posłannictwo — 
ale zasady są wiecznie te same i rzą
dy boże nad światem są zawsze jedne 
i te same.

Pan Bóg czuwa nad Kościołem 
Swoim, a chociaż w różny sposób po
zwala działać Namiestnikom Syna 
Swego na ziemi, zawsze On wszech
mocną dłonią Opatrzności Swojej kie
ruje nawą Kościoła.

Kwestya rzymska w Belgii.
Jestto niezaprzeczoną zasługą episko- 

patu praskiego i walnego wieca katolików 
we Fryburgu, że przypomnieli zuowu 
energicznie światu prawa papiezkie do 
Rzymu. Wybuch wściekłości wszystkich 
Wiogów papieztwa i katolicyzmu był od
powiedzią, posunięto się nawet do gróźb 
i straszono kodeksem karnym z powodu 
rzekomego podkopywania dobrych stósuu- 
ków z zaprzyjaźnionem mocarstwem. Z 
drugiój strony atoli znalazło męzkie wy
stąpienie fryburskiego walnego zebrania 
w ( b ouie pogwałconego prawa żywy od- 
dzw ęk w sercach katolików innych kra
jów, mianowicie zaś w Belgii, która się 
zawsze odznaczała i odzuacza uległością 
wobec Stolicy św. Przygotowuje się tam 
wielkie zebranie katolickie, mające za
żądać zwrotu praw Stolicy apostolskiéj. 
Te przygotowania poruszyły do żywego 
belgijskich masonów, którzy co do zacie
kłości i fanatyzmu przewyższają swych bra
ci po duchu we wszystkich innych krajach.

Zebrani obecnie w Leodyum na kongre
sie wolnodumcy belgijscy, nie namyślając 
się wiele, zredagowali telegram do pana 
Crispiego i wysiali do Rzymu swoje po
winszowanie „z powodu energicznego sta
nowiska, jakie Crispi zajął wobec nie
uzasadnionego żądania przywrócenia świe 
ckiój władzy Papieża.“ P. Crispi nie 
pozwolił naturalnie belgijskim masonom 
czekać długo na swoją odpowiedź. Odpo
wiedź ta dowodzi jaskrawo, co zacz jest 
ten pan Crispi, którego król Humbert 
wybrał sobie na najzaufańszego doradzcę. 
Crispi lży w niej papiestwo, czyli, jak 
on je nazywa, »panowanie księży“, jako 
„niewolę ludu“ i jako „niewolę ludzkiój 
myśli,“ upatruje w świeckiem panowaniu 
„najwyższy wyraz feodalizmu“ i nazywa 
aneksyą Rzymu celem, „do którego od 
16 stulecia zmierzały rewolucye wszystkich 
narodów.“ To ostatuie zdanie jest jedy
nie prawdziwe w całój odpowiedzi pana 
Crispiego, reszta — to same wolnomu- 
larskie frazesy. Rzeczywiście, wszystkie 
rewolucye godziły w ostatecznym swym 
celu przeciwko papiestwu. Uderzając w 
pierwszym rzędzie na mniej silne trony, 
godziły one w najsilniejsze jądro powagi, 
w papiestwo. Włoscy rewolucyoniści są 
więc wedle niepodejrzanego wyznania pana 
Crispiego wykonawcami życzenia, żywio
nego przez wszystkich rewolucyonistów, 
są oni arey-rewolucyonistami, którzy mają 
dokończyć dzieła dawniejszych rewolucyi. 
Nad tóm powinni się głębiój zastanowić 
wszyscy szczerzy zwolennicy idei monar- 
chicznój i ich wysocy protektorzy.

Wspomniany wyżój zamiar zwołania 
katolickiego zebrania w Belgii, któreby 
zażądało restytucyi praw przynależnych 
papieztwu, poruszył także do żywego 
półurzędowy dziennik włoski „1’Italie“. 
Oto, co pisze ten organ pomiędzy inne- 
mi: „Hasło zostało wydane: wszędzie, 
gdzie istnieją nieprzejednani klerykało- 
wie, a tém samém nieprzyjaciele Włoch, 
pracuje się czynnie nad doprowadzeniem 
do skutku zebrań katolickich, celem przy-
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Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 221.)
Z tój konferencyi nie bardzo był za

dowolony pan Ossoliński, a przeczuwając 
w słowach Chmielnickiego jakowąś zdra
dę, zwołał jeszcze do Czerkas innych 
starszych w wojsku zaporoskićm, przede
wszystkióm zaś Barabasza, który tóż na
tychmiast wyprawiony został do Bohda
na, aby go raz jeszcze z ostrowa do zam
ku sprowadził....

Napróżno wszakże czekano Da powrót 
Barabasza i przybycie Chmielnickiego. 
W obszernój komnacie zamkowej sie
dzieli noc niemal całą Ossoliński i Ka 
zanowski, naradzając się żywo z przy
zwanymi starszymi, assawulami i sotni- 
kami, między którymi znajdowali się rot
mistrz kozaków regestrowych Topicha 
Nestorenko, Hajduczeńko, Eliasz Kalena- 
ka, Wadowski, Gurski i inni. Wszyscy 
om przysięgali wierność królowi i obie
cywali posłuszeństwo jego rozkazom. 
Obietnice te rozpromieniały oblicze pana 
Ossolińskiego, wszakże niepokoiło go to 
mocno, że Barabasz nie wracał. Odpra
wiwszy tedy starszyznę kozacką i umo
cniwszy raz jeszcze ich serca piękną 
przemową, wyszedł pan Ossoliński wraz 
z Kazanowskim na dziedziniec zamkowy 
a potóm jo za mury i bramę, i tam, na 
wzgórku stanąwszy, rozglądał się, żali 
Barabasza, który wyraźnie przyrzekał, iż 
długo bawić nie będzie, powracającego 
me ujrzy. &

wróceuia Papieżowi władzy doczesnój 
Centrem agitacyi jest obecnie Belgia 
Podróż Kardynała Scbiaffino wydała 
swoje owoce. Wielkie zebranie katoli
ków nieprzejednanych zostało naznaczone 
na dzień 30 b. m. w Lowanium, siedzi 
bic sławnego uniwersytetu katolickiego 
założonego przez HadryanaVI, Flamand 
cayka. To zebranie zostało widocznie 
i rowokowane przez Biskupów’ i duclio 
wieństwo; Nuucyusz popiera je w sposób 
me ostentacyjny. Msgr. Ferrata jest 
niezawodnie z natury swój nieprzyjacie
lem hałasu i agitacyi ; ale czyż on pier
wszy uie musi słuchać iustrukcyi? Ta 
instrukcja polega na wywoływaniu agi
tacyi bez przerwy, na odwoływaniu się 
do najgorętszych namiętności katolików...

Kardynał Scbiaffino bawił blisko mie
siąc cały w Belgii. Był on w Ostendzie 
w tym samym czasie, w którym się tam 
znajdował król Leopold ze swym dwo
rem. Powiadają, że zażądał i otrzymał 
audyencyą u króla, ale rzecz ta nie jest 
zupełuie pewną. Prałat ten udał się na
stępnie do Mechlina, Brygi, Gandawy i 
Lowanium i zatrzymał się przez czas pe 
wien w Brukseli, gdzie odwiedził kilku 
ministrów i był przez nich rewizytowany. 
Wszędzie przedstawiał Kardynał „uiezuo- 
śne“ położenie Papieża i mówił o konie
czności jego zmiany, nie za pomocą broni, 
lecz za pomocą akcyi dvplomatyczuéj wy- 
konanój przez mocarstwa katolickie i ta
kie, które mają poddanych katolickich....

Wywody półurzędowego organu wło
skiego zawierają tyło błędów i uiedokła 
dności, że „Moniteur de Rome“ wykaza
niu ich poświęcił cały osobny artykuł.

Błędem jest, jakoby jedynie „nieprze
jednani katolicy byli zwolennikami nie
zależności Papieża, Nieprawdą jest, ja
koby katolicy byli nieprzyjaciółmi Włoch. 
Na kongresach we Fryburgu i wAustryi 
katolicy rozróżnili doskonale kwestyą 

Rwestyi narodowej. Dr. 
Wiudthorst cli walił nawet potrójne przy
mierze. J

. Centrem agitacyi nie jest ani Belgia, 
ani Niemcy, są niem wszystkie kraje, 
gdyż kwestya rzymska jest kwestyą ży 
wotną dla każdego wierzącego katolika.

Nieprawdą jest, jakoby podróż Kar
dynała Sebiaffiuo stała w jakimkolwiek 
związku z kongresem w Lowanium. — 
Nieprawdą jest, jakoby to zebranie zo
stało prowokowane przez Biskupów i du
chowieństwo, i jakoby Nuncyusz je po
pierał. Kongres jest dziełem wybitnych 
osób świeckich.

Nieprawdą jest, że kongres w Lowa 
nium odbędzie się 30 b. ni. Dziennik 
„Bień Public“ pisze : „Kilka dzienników 
rewolwerowych doniosło, że zebranie ka
tolickie, projektowane celem uroczystego 
zażądania przywrócenia wolności Stolicy 
św i doczesnój władzy, która jest tój 
wolności podstawą, odbędzie się w Lowa 
nium w czwartek 20 września. Nie wie
my, zkąd pochodzi ta niedokładna wia 
domosc, prawdopodobnie wywołała ją 
koiticjdeneya daty zapowiedzianój z ro
cznicą bombardowania Rzymu w r 1870 
Widząc obecnie, że się kombinacya ich 
me spełniła, te same dzienniki, pomiędzy 
lnneiiii „1 Indépendance,“ wnoszą z tego 
ze zebrauie lowańskie zostało „do nieo
graniczonego czasu odroczone.“ Jest to 
znowu niepotrzebna pomyłka. O ile wiemy 
to zebranie owo, któróm prasa autychrze- 
scianska zajmuje się tak żywo, odbędzie 
się w miesiącu październiku; daty pe 
wnój jeszcze nie wyznaczono, ponieważ 
komitet organizacyjny porozumieć się musi 
pod tym względem z mówcami, którzy ze 
chcą zabrać głos na zebraniu, a z dru 
giéj strony nie chciałby wejść w drogę

Dokoła wszakże było pusto. Księżyc 
już zaszedł i brzaski dzienne przebijały 
się na niebie, gasząc gwiazdy. A gdy 
tak stali obaj zapatrzeni w przestrzeń 
ujrzeli nagle pomiędzy dworkami przed
mieścia postać jakąś wysoką, chudą, prze
mykającą się spiesznie, która widocznie 
ku zamkowi dążyła.

Za moment człek ten był już przed 
mm1, a, zdyszany, nieledwie do nóg panu 
Ossolińskiemu przypadł, wołając:

— Miłosierdzie to jest boskie, że Wa
szą Miłość tu spotykam... bo oto nie wie
działem, żali Dinie do zamku przypuszczą, 
a ważne nowiny niosę....
... ~ Ktoś i? Jest? — zagadnął Osso
liński na widok tego człowieka, który 
odziany nędznie, o twarzy bardzo wymi- 
zermałój i chudej, z zapaduiętemi oczy
ma, które gorączkowe rzucały blaski 
cale zaufania nie wzbudzał, a raczói 
przestrachem przenikał.... Włosy długie, 
skudłaczone a siwiejące na ramiona mu 
spadały.

- Ktoś ty jest? — powtórzył kan
clerz gdy na zapytanie jego człek ów 
me dawał rychłego responsu.

Kazanowski, zbliżywszy się, pilnie się 
przypatrywał owej postaci.

T ! — zawołał po chwili — to 
pątnik pobożny, który był mi bardzo usil
nie polecony przez znanego i wam do
brze, mości kanclerzu, świątobliwego Do
minikanina O. Polikarpa. Chodzi tu on 
od dawna między ludem, a modlitw ich 
uczy i pobożności daje przykłady; pono 
z Litwy jest... nazwiska swego wszakże 
powiedzieć nie chce....

Ossoliński z ciekawością spojrzał na 
pątnika, który z pochyloną głową stał 
przed mm, jakby wstydząc się słów Ka- 
zanowskipgo.

— Co po mojem nazwisku? — wtrą-

zebraniu stowarzyszeń srcyalnych, które 
się odbędzie w Charleroi w dniu 21 i 22 
paździemika pod przewodnictwem ks. Bi
skupa z Tooruai.“

Wszystko, co „l’Italie“ pisze o Kar
dynale Scbiaffino, nie da się pogodzić z 
prawdą. Taką bronią wojuje pólurzędowa 
prasa włoska!

XIII Walne Zebranie Tow. Goerresowego
Elehstaett, 25 września. 

W cichój mieścinie bawarskiój, w da
wnój stolicy św. Willibalda, położonó 
romantycznie wśród lasów gór frankoń 
skich zebrali się w dniu dzisiejszym człon 
ko wie Towarzystwa Goerresowego na te 
goroczue walne zebrauie. Piękua ta miej 
scowość bogata w wspomuieuia dziejowi 
i zabytki starożytnej sztuki kościeluó 
nadaje się wielce do zebrań naukowych 
Każdy tu kamień przypomina bowiem da 
w-ną Świetność sztuki i nauki katolickiój 
które pod opieką książąt Biskupów eich 
staetskicli swobodnie i potężuie się roz 
wijały. I dzisiaj jeszcze, pomimo, żi 
dawna świetuośó mieściny minęła i żyji 
jedynie w zabytkach i pamiątkach dzie 
jowych, posiada Eichstaet sławne na cali 
Niemcy liceum katolickie, będące jednyn 
z pierwszorzędnych przybytków prawdzi 
wój wiedzy i nauki.

Na tegoroczne walne zebrauie — trzy 
naste z rzędu — stawił się znaczny za 
stęp uczonych nie tylko z krajów rzesz) 
uiemieekiój, ale i z sąsiednich państv 
katolickich. Pierwszy już spis uczestni 
ków zawiera kilkadziesiąt najwybitniej 
szych na polu naukowem nazwisk, wśrói 
których wymienić nam wypada przede 
wszystkióm dwóch profesorów wszechnic] 
jagiellońskiój, dr. Morawskiego i ks. dr 
Pawlickiego.

Zebranie powitalne odbyło się jui 
wczoraj wieczorem. Zagaił je dyrektoi 
tutejszego liceum, radzea dr. Schneid, 
powitał w serdecznych słowach gości za 
granicznych w imieniu komitetu miejsco
wego. Następnie mówił obszernie o ce 
łach, zadaniu i pracy Towarzystwa Goer 
resowego. Pomimo, że Kościoł jest matki 
wszelkiój wiedzy — wywodził czcigodnj 
mówca — to dzisiaj zmuszonym jest wal 
czyć z fałszywym jój kierunkiem, który 
zagraża prawdzie dziejowój. Zwalczanie 
tój wiedzy fałszywej jest głównóm zada
niem Towarzystwa Goerresowego. Pc 
zniesieniu zakonów, które pod tym wzglę
dem niezmierne zdobyły sobie zasługi 
pozostali jedynie tu i owdzie odosobnieni 
bojownicy, wśród których odznaczał się 
przedewszystkióm nieodżałowanój pamięci 
prof. Goerres. Wygnany z własnój oj
czyzny, znalazł on w Monachium pod 
rządami króla Ludwika I bezpieczne 
schronienie i dalój prowadził walkę w 
obronie prawdy katolickiój. Gdy w roku 
1876 obchodziły Niemcy katolickie sto- 
letnią rocznicę jego urodzin, postanowiono 
wystawić mu pomnik trwalszy od spiżu i 
granitu, bo pomnik oparty na potędze 
duchowej. Wówczas to powstało Towa
rzystwo imienia Goerresa, które połą
czyło pod swe sztandary wszystkie po
wagi nauki katolickiój. Towarzystwo to 
wydąje własne czasopismo historyczne i 
filozoficzne i wiele dzieł poważnych. Ró
wnocześnie wspiera i młodzież katolicką, 
poświęcającą się naukom. Rezultat dzia
łalności Towarzystwa jest zaiste wspa
niały. Mówca wzniósł w końcu okrzyk 
na cześć uczestników zebrania.

Następnie powitał burmistrz, p. Schnei
der, zebranych w imieniu miasta i wzniósł 
okrzyk na cześć ks. rejenta Luitpolda,

cił ponuro. — Bylebym Bogu, Rzeos 
pospolitój i królowi wiernie służyć mó 
a jużby mnie tam w uiebiesiech, kę 
być pragnę, poznali....

— Ale tu na ziemi — przerwał Osi 
liński — jakoż słowom takim wierz; 
gdy nie wiadomo, od kogo pochodzą....

Pątnik podniósł głowrę i zapadłe 
swemi a świecącemi oczyma spojrzał 
twarz kanclerza.

— Gdyby Waszój Miłości do uw: 
rżenia słowom moim potrzeba było me 
nazwiska, to gotów jestem je wyzn: 
jakkolwiek ono Wam nic nie zwiastuje 
Przebrzmi bez znaczenia w uszach W 
szych.... Ale oby darmo nie przebrzmi 
ły prośby!...

Ossoliński z coraz rosnącóm zdziwi 
niem słuchał słów pątnika z niezw 
kłym wypowiedzianych zapałem. Z i 
tego człowieka, który na żebraka w 
glądał, padały wyrazy urywane, szybli

natchnieniem przejmujące.
— Jakież to są prośby? — zagadrn
— Ratujcie, mości kanclerzu, króla 

Rzeczpospolitą!... — zawołał pątuik. 
Zdrada tu się gotuje wielka... całe koz 
ctwo niemal zbuntowane; na Siczy Chmii 
nicki przygotował już wszystko, a z T 
tarami jest w porozumieniu; dziś tu był 
widziałem go przed momentem, gdy ot 
zwierzę dzikie Tarasa Bihuna odwi 
dzał, - a już pewno nie w dobrych z 
miarach.,..

Ossoliński porwał się w zdumień 
wielkióm.

— Chmielnicki tu? — zawołał — n 
może to być, wszakże Barabasz u niej 
na ostrowie jest....

— Na Boga przysięgam! przerw 
pątnik, jakom go tu widział, gdy do ch. 
łupy Tarasa wchodził.... Szedł z drugii 
który przezornie oblicze swe krył, że

a profesor baron Hertling z Monachium 
podziękował w kilku słowach za serde
czne przyjęcie, jakiego tegoroczne zebra
nie dozuało ze strony obywatelstwa miej
skiego.

Dzień dzisiejszy rozpoczęto roszą pon- 
tyfikalną, którą cilebrował Przewielebny 
ks. Biskup b iron Leonrod.

Następnie zebrali się uczestnicy na 
pierwsze walne posiedzenie.

Jako pierwszy mówca wystąpił dzie
kan tumski z Eichstaett, ks. Thalhofer, 
i wyraził radość swoją, iż Towarzystwo, 
stósownie do intencyi Ojca św., rozpoczę
ło działalność swoją mszą świętą. Na
stępnie omawiał mówca cele i zasady To
warzystwa i zbawienne następstwa coro
cznych zebrań i poprosił ks. Biskupa 
Leonroda o udzielenie pasterskiego błogo
sławieństwa.

W pięknych słowach zwrócił się na we
zwanie lo ks. Biskup do zebranych i mówił 
obszernie o zadauiu nauki katolickiój, 
której obrońcom Pan Bóg nigdy łaski 
swój nie poskąpi. Z szczerą tóż chęcią 
udziela zebranym arcypasterskiego błogo
sławieństwa.

Meceuas dr. Bachem z Kolonii zda
wał następnie sprawozdanie kasowe. 
Dochód Towarzystwa wynosił w roku 
minionym 27,283 m., rozchód 24,137 m., 
a majątek Towarzystwa 51,665 m. — 
Równocześnie donisł, że Towarzystwo li
czy 17 członków honorowych, 20 doży
wotnich i ] 740 zwyczajnych.

Od początku roku 1888 przybyło 35 
członków.

Po udzieleniu skarbnikowi deszarży, 
zdawał profesor dr. Hertling sprawę z 
czynności towarzystwa i z postępu prac 
naukowych. Wymienił przedewszystkióm 
pracę prof. dr. Hettingera p. t. „Daute’s 
Geistesgang,“ która ogólne zyskała uznanie, 
i mówił obszernie o wydawanym staraniem 
towarzystwa „Staatslexikonie" i o nowóm 
piśmie filozoficznóm, które coraz wię- 
cój zyskuje abonentów. Nadto dopo
mogło towarzystwo wielu uczonym kato
lickim do wykończeuia prac i badań roz
poczętych.

Następnie przemawiał prof. dr. Pa
wlicki z Krakowa i wyraził życzenia ks. 
Biskupa Dunajewskiego, który od dawna 
już poświęca pracom i działalności towa
rzystwa szczere zajęcie.

W końcu mówił kapelan Schlecht o 
historycznych zabytkach Eichstettu, które 
zebrani zwiedzili po posiedzeniu pod prze
wodnictwem profesora Romstaedta. Szcze
gólną uwagę wzbudziła wystawa staro
żytnych sprzętów kościelnych, urządzona 
w pałacu biskupim.

Na tóm zakończyło się pierwsze po
siedzenie. O godzinie 3 po południu od
było się zebranie wydziału dla spraw pra
wnych i socyalnych a o godzinie 4 po
siedzenie wydziału historycznego, o któ
rych przebiegu doniosę wam jutro obszernie.

Sprawozdanie patronatu
niBBeckich Spile! zaroiło wjch za r. 1887.

Na XXIX sejmiku niemieckich Spó
łek zarobkowych, który się odbył w Er- 
furcie 30 i 31 sierpnia i 1 września r. b„ 
odczytał patron Spółek niemieckich, pan 
Schenk następujące sprawozdanie za rok 
1887.

W końcu rokuj 1887 było Spółek sy
stemu Schulzego z Delitzsch 4821; w 
końcu roku 1886 było ich w Niemczech 
4438. Z tych 4821 Spółek było 2200 
Spółek pożyczkowych, 1874 Spółek pro
dukcyjnych, 712 Spółek spożywczych 
(konsumów), 35 Spółek zajmujących się

go dobrze dojrzeć nie mógł, ale tak mi 
się zda, że to jest ów Polak, Krzycze- 
wski, dowódzca regestrowców czehryń- 
skich.... Jużem go dawno posądzał o 
zdradę... a mnsiała to być jakaś stra- 
szua namowa, kiedy tak tajemnie, w nocy 
lu przyszli... Słów dosłyszeć nie mó- 
glem, alem ich widział dobrze i zaraz tu 
pobiegłem, aby wam, mości kanclerzu wia
domość dać. Straszliwe gotują się rzeczy!...

— Nie może to być — wtrącił Ka
zanowski — aby Krzyczewski na zdradę 
się zmawiał, on przecie wierny, chociaż 
Bohdana zasłania i broni....

— Nie wierzcie! — zawołał pątnik 
z zapałem — nie wierzcie ani regestro
wym, ani ich dowódzcom! są niektórzy 
wierni, ale ich mało — większość zdra
dziecka !...

Pątnik ramiona do góry podniósł.
— Mości kanclerzu! — zawołał. — 

Wracajcie co rychlój do króla i wielką, 
wielką siłę gromadźcie, bo nieszczęście 
stanie się ogromne. Krzywdy tu się 
działy i dzieją; z winy niektórych pa
nów, a bardziój jeszcze podstarościch pań
skich, nienawiść wzrosła wielka ; chłop
stwo do wolności nawykłe, znów ujarz
mione, czeka jeno hasła, aby się rzucić... 
za winy nie wielu, strumienie krwi płynąć 
będą, morze krwi się rozleje.... Ratujcie, 
panie, ratujcie !...

Głos łamał się w piersi pątnika. Mó
wił niemal szeptem, ale każdy wyraz wni
kał jakiómś przerażeniem dziwnem w Osso
lińskiego duszę.... Rozwaga nie dozwoliła 
mu przykładać wielkiej wagi do słów nie
znanego człeka, który na poły szalonym 
się zdawał.

Zkądże ty takie hiobowe wieści 
niesiesz ? — ozwał się znowu. — Ja dzi
siaj miałem zapewnienia od całój niemal 
starszjzny kozackiój....

urządzaniem pomieszkać. Liczbę człon
ków, należących do Spółek w Niemczeoh 
istuiejĄcych, podaje sprawozdanie w wy- 
sokości dwóch milionów-, kapitał obroto
wy wynosi około ośmset milionów marek, 
z których 300 milionów stanowi kapitał 
własny, a 500 milionów marek jest cu
dzego kapitała.

Rewizya Spółek przez związek kiero
wana zuacznie się w roku ubiegłym wzmo
gła, zyskując coraz szersze uznanie.

Ze specyaluój części sprawozdania wy
kazuje się, że 886 Spółek pożyczkowych 
nadesłało patronatowi sprawozdania za 
rok 1887. W tych 886 Spółkach jest 
456,227 członków; pożyczek udzielono w 
sumie 1,601,857,197 marek, na jednę 
Spółkę przypada zatórn przecięciowo 
1,807,965 m., a na jednego członka 3510 
marek.

Kapitał obrotowy przedstawia się w 
tych 886 Spółkach w końcu roku obra
chunkowego o 18,1 milionów marek wy
żój, niż w końcu roku 1886.

Stosunek własnego kapitału do cu
dzego zmienił się w ostatnim roku na 
niekorzyść Spółek. W roku 1886 wyno
sił bowiem własny kapitał 32,09 procent, 
kiedy w końcu roku 1887 przedstawiał 
się w sumie 31,57 prc. Stało się to z 
powodu zuacznój podaży kapitału. Spra
wozdanie zaleca Spółkom, aby zapobiegły 
temu niepomyślnemu obrotowi rzeczy. Od 
kapitałów cudzych płacono w przecięciu 
3,08 proc., a zatem mniój o blisko 1 prc. 
niż w roku 1886.

Do funduszu rezerwowego przypisano 
w roku zeszłym 1,545,566 marek, a dy
widendy wypłacono członkom 6,414,128 
marek. Na cele oświaty ludowój i na 
inne dobroczynne instytucye wypłacono 
40,845 m., a do kasy zasiłkowój (emery
tów) przeznaczono 26,398 m. Do likwi- 
dacyi podało się w roku 1887 26 Spółek 
pożyczkowych (niektóre z nich już od da
wniejszego czasu były w likwidacji, ale 
dopióro w roku zeszłym patronat o tóm 
się dowiedział) ; w konkurs popadły dwie 
Spółki, zniewolone do tego złą admini
stracją, niezgodną z zasadami Spółek.

Spółek przemysłoiuych było w 1887 r. 
139, rolniczych produkcyjnych 688, ma
gazynowych 8, mleczarni 532, Spółek spo
żywczych 712 (w roku 1886 było ich 696); 
oprócz tego pięć Spółek spożywczych za
mieniło się na Towarzystwa akcyjne. — 
Z tych 712 Spółek spożywczych tylko 
171 nadesłało patronatowi sprawozdania 
roczne, z których się wykazuje, że obej
mowały one 154,460 członków. Zbiór ro
czny przedstawia się w wysokości 
41,441,685 m. Udziałów było 3,691,784 
marek, funduszu rezerwowego 1,953.616 
marek. Dywidendy wypłaciły te Spółki 
3,522,402 m. Nieruchomości ich mają 
wartość 3,167,687 marek, ale są one 
obciążone długiem hipotecznym 1,062,613 
marek. Na cele oświaty ludu i na inne 
dobroczynne cele przeznaczyły te 171 
Spółki 38,611 marek.

îSojm g-alieyjski.

Lwów, 24 września.
Na dzisiejszóm posiedzeniu sejmu był 

także obecny minister Ziemiałkowski. Po 
przekazaniu nadeszłych petycyi właści
wym komisyom, odczytał sekretarz p. 
Stanisław hr. Badeni reskrypt prezydyum 
namiestnictwa z przedłożeniem rządowóm 
preliminarza funduszów indemnizacyjnych 
na r. 1889. — Sejm odrzucił nagłość 
wniosku p. Skarszewskiego o próbach 
ogniotrwałych systemu Ciepanowskiego. 
Przedłożenie rządowe o zmianie ustawy 
względem używania prywatnych ogierów

— Zapewnieniom uie wierzcie! — 
przerwał pątnik. — Zapewnieniom nie 
wierzcie! Przebiegłem ja całą Ukrainę 
wszerz i wzdłuż i lepiój ją znam jak Ba
rabasz lub Nestereńko, którzy są wierni....

— A któż cię tu posłał? — spjtał 
jeszcze Ossoliński z coraz większóm za
jęciem patrząc na dziwną postać pielgrzy
ma — kto ci kazał badać owe sprawy ?...

— Kto mię posłał ? kto mi kazał ? — 
powtórzył pątnik. — Kazał mi Bóg, a 
posiało sumienie.

Zatrzymał się moment, a potóm.nagle, 
jakby namyśliwszy się, przystępując bli
sko do Ossolińskiego, rzeki:

— Moje słowa, jak widzę, nie będą 
miały dopóty wagi, dopóki nie będziecie 
wiedzieli, kto je mówi. Otóż wam po
wiem, mości kanclerzu: Pochodzę z Li
twy, z Birż, szlachcicem jestem... Wodź- 
bun moje nazwisko. W młodości stałem 
się zbrodniarzem; słuchałem podszeptów 
zdradzieckich i sam zostałem zdrajcą... a 
odtąd dusza moja spokoju nie ma... Jako 
szatan zdrady opętał mię niegdyś, i ści
gał mię aż do tego momentu, gdym ujrzał 
strumienie krwi, które lały się przezem- 
nie.... tak i ja teraz ścigam zdradę wszę
dy, gdzie ją dojrzę, a żywot mój cały 
ofiarowałem na to odpokutowanie.... Na 
Boga, na zbawienie moje przysięgam, 
jako prawdę mówię !... Jako burzany na 
stepach, jako kłosy na bujnej ziemi tu- 
tejszój, taka moc niezliczonych buntowni
ków powstanie znagla, przeciw panom i 
szlachcie... Skorom usłyszał, jako ma być 
wojna z Turcyą za pomocą kozaków, po; 
szedłem tu i snuję się jak cień, nocą i 
dniem, za każdym chodzę i myśli jego 
zgaduję... A widzę jako na dziesięciu 
jednego wiernego nie masz....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



przekazano komisyi kultury krajowćj. — 
Wniosek p. Skarszewskiego opiewający : 
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, iżby 
starał się pod kierownictwem keramicznej 
stacyi doświadczalnej, wprowadzić i roz
szerzyć w kraju wyrób „faleowanycli da
chówek.“ Na częściowe pokrycie kosztów 
w powyższym celu utrzymuje się na mocy 
uchwały sejmu z 16 grudnia 1887,“ — prze
kazał sejm zgodnie z życzeniem wniosko
dawcy Wydziałowi krajowemu, jako ko
misyi.

P. Struszkiewicz umotywował w pier
wszym czytaniu wniosek, opiewający : 
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
po zbadaniu stósunków gospodarstwa na
białowego w kraju, przedstawił na na
stępnej sesyi sejmowćj wnioski do orga
nizacji i popierania rozwoju tego ważne
go przemysłu rolniczego.“ Wniosek ten 
przekazał sejm komisyi kultury krajowćj.

Do komisyi propinacyjnój zostali wy
brani pp.: Abrahamowicz, Badeui Stani
sław, Biliński Leou, Czaykowski, Goray- 
ski, Gniewosz, Guoiński Wincenty, Hau- 
sner, Jaworski, Jędrzejowicz Adam, Ko- 
ziebrodzki Szczęsny, Mandyczewski, Mę- 
cióski, Piłat, Potocki Artur, Rey, Rorna- 
nowicz, Romer, Sanguszko, Sapieha Wła
dysław, Skalkowski, Skrzyński, ksiądz 
Biskup Solecki, Stadnicki Stanisław, Wro- 
tnowski.

Marszałek uprasza, ażeby komisya u- 
koustytuowała się dzisiaj po posiedzeniu.

Do laski marszałkowskiój złożył poseł 
Władysław Koziebrodzki i to w. wniosek, 
tyczący się ułożenia projektu ustawy o 
tępieniu myszy polnych. Wniosek ten bę
dzie regulaminowo traktowany.

Następne posiedzenie jutro.

Motywa (lo przedłożenia rządowego 
o wykupnie prawa propinacyi.

Marszałek krajowy otrzymał dziś od 
namiestnika pismo z motywami do przed
łożenia rządowego. Część ogólua tego pi
sma tak opiewa:

Ustawa państwowa z dnia 20 czerwca 
1888 przyznająca kwotę jednego miliona za 
ubytek, jaki wskutek zaprowadzenia nowego 
podatku wódczanego przewidzieć się daje w 
dochodzie z prawa propinacyi przez upra
wnionych (osoby prywatne i miasta) pobiera
nym, zastrzega ustawodawstwu krajowemu 
oznaczenie sposobu użycia tćj kwoty. Zacho
dzi zatem potrzeba wydania ustawy krajowej 
w tej sprawie, z czem c. k. rząd — biorąc 
inieyatywę w tćj mierze — połączył kwestyą 
ogólnego wykupna prawa propinacyi z tego 
powodu, że leży to tak w interesie stósun
ków prawnych i ekonomicznych w ogóle, jak 
i w interesie uprawnionych. Projekt ustawy 
przyznaje właścicielom prawa propinacyi tytu
łem wynagrodzenia 57,700,000 złr., a więc 
kapitał znaczny, którego doniosłość ekonomi
czna dla całego kraju w chwili tak trndnćj 
dla stósunków gospodarczych w ogóle, a dla 
własności ziemskiej w szczególności, jak obe
cna, jesl tak oczywistą, że nie wymaga dal
szego objaśnienia. Wynagrodzenia tego nie- 
dostatecznem nazwać nie można, jeżeli się 
zważy, że chodzi o zniesienie prawa nie wie
czystego, lecz już ustawą krajową z dnia 30 
grudnia 1875 ograniczonego na 20 letni okres 
czasu, a w dodatku polegającego na wy
łączności więc na przywileju, ktorego znie
sienie, jak świadczy powołana ustawa, le
żało od dawna w intencyach reprezentacyi 
kraju.

D § 1 nadmienia to nowe przedłożenie 
rządowe, że wydział krajowy powołany został 
do przeprowadzenia akcyi wykupna, jako dy- 
rekeya funduszu propinacyjnego. Za zaanga
żowaniem się kraju przemawia okoliczność, że 
chodzi o znaczną operacyą kredytową, której 
wynik, jako zależny od usposobienia pozakra- 
jow'ych czynników finansowych, wymaga gwa- 
rancyi krajowej. Skoro wydział krajowy ma 
przeprowadzić sfinansowanie i umorzenie po
życzki, więc zarząd propinacyi, jako głównego 
źródła dochodu na amortyzacyą, także wydzia
łowi krajowemu oddany zostaje.

Następuje uwaga o czynnościach przygoto
wawczych, które dokonane być muszą przed 
rozpoczęciem amortyzacyi pożyczki. Dla tych 
czynności potrzebny okres przejściowy, który 
nie powinien być obojętny także dla upra
wnionych z powoda, że wypadnie im zastoso
wać stosunki gospodarcze do zmiany zaszłej 

. co do jednćj z głównych gałęzi stałego do
chodu.

Do § 2 czyni nowe przedłożenie rządowe 
uwagę, że wypłata w gotówce leży w intere
sie uprawnionych, bo sfinansowanie wymaga 
jednolitości i dla braku zasobów w kraju za
apelowania do pozakrajowych targów pienię
żnych. Rzucanie obligacyi en masse przez 
uprawnionych na targi krajowe zdeprecyono- 
wałoby je, jak w swoim czasie obligacye in- 
demnizacyjne. Obligacye propinacyjne, ma
jące podwójną gwarancją krajn i funduszu 
propinacj’jnego, a nadto silną rezerwę, mogły
by wprawdzie w konknrencyi uzyskać prze
wagę nad innemi walorami krajowemi, ale w 
takim razie ucierpiałyby te ostatnie walory, a 
tego w interesie ogólno-krajowym należy 
unikać.

Gdyby czynności przygotowawcze mogły 
być dokonane przed końcem roku 1890, a 
rok ten włączony został w okres amortyza
cyjny, możnaby kwotą 4,250,000 złr. umo
rzyć znaczniejszy kapitał, więc zaciągnąć 
znaczniejszą pożyczkę, a tćm samem upra
wnionym wypłacić w gotówce większe wyna
grodzenie.

Do § 3. Wysokość pożyczki stosować się 
musi do tego, co z dochodów można otrzymać 
na raty amortyzacyjoe. Szczegółowym na mi
nimalnych cyfrach opartym rachunkiem wyka
zuje przedłożenie rządowe, że kwota 4,250,000

Po krótkiój dyskusyi uchwalono bud
żet ten w żądauej wysokości, przyczćm 
uchwalił sejm rezolucyą Zolla, wzywają
cą krajową radę szkólną o stósowne za
rządzenia, aby książki szkólne, rozdawa
ne bezpłatnie między ubogą młodzież, 
były rozsyłane pomiędzy okręgowe rady 
przed rozpoczęciem roku szkólnego.

Następne posiedzenie pojutrze.

złr potrzebna na umorzenie pożyczki 57,700,000 
w 20 latach, jest zabezpieczona w najgorszym 
nawet razie. Mianowicie z propinacyi preli- 
miuuje przedłożenie rządowe, jako czysty do
chód orzeczeniami komisyi krajowćj oznaczony 
3.090,266 zlr., z opłat szynkarskich 200,000 
złr., z udziału w milionie państwowym 875,167 
złr. (na miasta przypadnie muićj więcćj 124,833 
zlr.), razem tedy 4,165,433 złr. Resztę po
trzebną do raty amortyzacyjnój 4,250,000 zlr. 
t. j. 84,567 zlr. dopłaci w myśl § 7 fundusz 
rezerwowy. Ten ostatni fundusz wynosić bę
dzie w roku 1890 według szczegółowego obli
czenia 6,390,472 złr. Procent (przeszło 
300,000 złr.) z okładem pokryj® koszta za
rządu i dopłaty powyższe do rady amorty
zacyjny.

Do § 4. Za podstawę rodziałn indenint- 
zacyi przyjęto czysty dochód wedłng orzecze- 
nia komisyi, bo tę podstawę przyjął sejm w 
ustawie z r. 1875 dla rozdziału fanduszu 
propinacyjnego. Gdyby chciano likwidować 
dzisiejszy dochód, możnaby dłuższy czas na to 
poświęcić, na co nie przyzwala krótki termin 
amortyzacyjny. Zresztą także i wynik tćj 
uowćj likwidacyi byłby w chwili ukończenia 
jej niezgodny cyfrowo z rzeczywistym stanem 
rzeczy.

Do § 7 czyni przedłożenie rządowe uwa
gę, że stworzono zasobowy fundusz rezerwowy 
dla tego, aby kraj nie mógł być nigdy po
ciągnięty do konsekwencyi swćj gwarancyi. 
Będzie to niejako tylko gwaraneya moralna 
potrzebna dla obcych targów pieniężnych. 
Rozdział funduszu rezerwowego w roku 1911 
według liczby szynków odpowiada analogii 
ustawy z r. 1875. Jak tam, tak i teraz 
mają otrzymać uprawnieui dwa wynagrodze
nia, według ustawy z roku 1875 udział w 
funduszu prnpinacyjnym i szynk realny, we
dług projektu rządowego spłatę w gotówce 
zaraz i udział w funduszu rezerwowym. Mię
dzy szynkami realnemi nie byłobj’ w roku 
1911 żadnej różnicy, bo wtedy powstanie 
wolna konkureucya i wszędzie sprowadzi 
dochód szynkarski do pewnćj miary mini- 
malnćj.

Lwów, 25 września.
Motywa do projektu rządowego o 

zniesienie propinacyi postauowiono na 
wniosek p. Adama Jędrzejewicza wydru
kować i rozdać posłom.

P. Romańczuk i tow. złożyli do laski 
marszałkowskiój wniosek, wzywający rząd, 
aby przy gimnazyach w Stanisławowie 
lub Kołomyi, Tarnopolu lub Brzeżanach, 
zaprowadził paralelki ruskie, — aby se- 
minarya nauczycielskie we wschodniój 
części kraju otrzymały charakter przewa
żnie ruski i wykłady ruskie, — i aby w 
niektórych miastach, jak Tarnopol, Sta
nisławów, Kołomyja, Stryj, Sniatyu, Ho- 
rodenka i t. p. zaprowadzone były szko
ły ludowe z wykładem ruskim, na co o- 
twiera się Wydziałowi krajowemu kredyt 
3000 zlr.

Wniosek ten będzie regulaminowo tra
ktowany.

Marszałek zawiadamia o ukonstytuo
waniu się komisyi propinacyjnój. Prze
wodniczącym wybrany pan Jaworski, za
stępcą książę Sanguszko, sekretarzami 
pp. Skrzyński i Stanisław Jędrzejowicz.

Bez dyskusyi uchwalono wnioski ko
misyi szkolnej względem reorganizacyi 
szkoły wydziałowój żeńskiój w Tarnowie, 
tudzież statut do niój.

Następnie odczytuje pan Madeyski 
sprawozdanie komisyi budżetowój o pre
liminarzu krajowego funduszu szkolnego 
na rok 1889.

Ze sprawozdania tego wyjmujemy na
stępujące szczegóły:

Według zdania komisyi szkolnictwo ludo
we pomyśnie się rozwija. Szkół zorganizo
wano w r. 1887/8 razem 156, a więc wpra
wdzie mnićj o 12, aniżeli w roku 1885/6 i 
mniej o 2, aniżeli w r. 1886/7, jednakże 
kiedy z pomiędzy szkół nowozorganizowanych 
w roku 1885/6 było nieczynnych 119, zaś 
w roku 1886/7 164 nieczynnych, to w cią
gu roku 1887/8 takich szkół nieczynnych 
było tylko 61. Wszystkie one były nieczyn- 
ninii, nie dla braku kandydatów nauczyciel
skich, jak to zdarzało się przedtem w li
cznych wypadkach, lecz wyłącznie tylko z 
braku wszelkiego jakiegobądź pomieszczenia 
dla szkoły.

Z pomiędzy szkół w ubiegłym roku zor
ganizowanych było szkół etatowych 63, zaś 
filialnych 93. Koszt przecięlny założenia je
dnćj szkoły wynosił w tymże roku 104 złr., 
to jest więcćj o 17 złr., aniżeli w roku 1887. 
więećj o 9 złr., aniżeli w r. 1886, nakoniec 
więcćj o 19 złr., aniżeli w latach 1884 i 1885 
razem.

Frekweneya uczniów i uczennic w szko
łach ludowych zwiększa się z roku na rok 
wcale znacznie. Widać to z ciągłego wzro
stu wydatków na „płace dla nauczycieli i na
uczycielek nad-tatowych.“ Rubryka ta wy
nosiła w 1886 roku 99,000 złr., w 1887 r. 
130,190 złr. Od roku 1888 rubryka ta 
opiera się już na budżetowej podstawie, jaką 
sejm dla rady szkólnćj krajowćj w rezolucyi 
z roku 1887 wykazał, a mimo to wzrosła 
ona w roku 1888 do sumy 150,000 złr., 
zaś za rok 1889 doszła do wysokości 
180,585 złr.

Stały przyrost szkół, tudzież wzmagająca 
się frekweneya młodzieży szkólnćj, są to dwa 
czynniki, które z jednej strony znamionują 
pomyślny rozwój oświaty, z drugićj zaś z na
tury rzeczy stałe podwyższanie się prelimina
rza wydatków za sobą pociągać muszą.

Przechodząc do budżetu komisya wnosi: 
wydatki w kwocie 798,080 zl.
dochody  143,552 zł.

niedobór 654,528 zł.
do pokrycia z funduszu krajowego.

Kosy a w Abissynii.
Pod powyższym tytułem znajdujemy 

we lwowskich „Wiadomościach kościel
nych“ nadzwyczaj zajmujący artykuł, za
sługujący ze wszech miar na jak najszer
sze rozpowszechnienie, tak ze względu 
na szczegóły treści, jak i na ducha, 
w jakim jest napisany. Oto jego 
brzmienie:

Wieloramienny kolos pólnocy-wschodu Eu
ropy wysuwa swe członki polipa na wszy
stkie strony za zdobyczą. Musi być pewnym 
owładnięcia Ziemi św., skoro jnż ramisniem 
jednćra sięga po za jćj granice, po za Czer
wone morze, w skalisty teren Abissynii. Dą
żność jego w tamte strony może być obecnie 
tylko manewrem politycznym, przekomarza
niem się z środkowemi mocarstwami Europy, 
a głównie z p. Crispim, ale jak podróż car
skich braci, 8ergiusza i Pawła, pod okiom 
Pobiedonoscewa do Palestyny na poświęcenie 
kaplicy rosyjskićj na górze Oliwnćj wybiega 
po za ramy zwykłych odwiedzin, tak i umizg 
do negusa w rosyjski, a zwykły uścisk zamie
nić się może.

Braterstwo broni zainicyowal kozak Atczy- 
uow, kiedy przeszłego roku z 140 swymi 
kompanionami za zgodą negusa utworzył po
dobno w Abissynii z krajowców 8 sotni woj
ska o kozackićj organiz.acyi; — o religijnćm 
zjednoczeniu, o związku rosyjskiego kośeioła 
z Koptami Abissynii pomyśleć miał niedoszły 
synod kijowski, proponowany tamże z okazyi 
ostatniego jubileuszowego obchodu wprowadze
nia chrześciaństwa. W Kijowie przecież znaj
dowali się pod onczas dwaj duchowni wysłan- 
uicy króla Jana, który ich obarczył misyą, 
by pod karą śmierci osobiście wręczyli list 
jego „białemu carowi“ i ustnie opowiedzieli 
mu to, co mieli zlecona. Można powiedzieć, 
że w tych dwóch posłach pierwiastek polityczny 
i religijny przedstawiał się jako upersonifiko- 
wana jedność.

Czy i jak wywiązali się ze swego posel
stwa, nie będziemy dochodzili, — chodzi tylko 
o stwierdzenie faktami, te istnieje myśl zje
dnoczenia. Widzimy już nawet i początek 
praktycznego jćj realizowania. Car i carowa, 
jak wiadomo, postanowili założyć w Abissynii 
klasztor rosyjski. Miało to pochodzić jedynie 
z ich uczuć religijnych. Ale, jak się zdaje, 
połączono z tą sprawą zamiar charakteru po
litycznego, gdyż, jak donosiły depesze peters
burskie, na przełożonego tego klasztoru powo
łany został Paisi, jeden z mnichów góry 
Athos. Otóż mnisi na górze Athos mają or- 
ganizaeyą czysto wojskową i są raczćj żołnie
rzami, a nie pustelnikami, tak iż góra Athos 
uważaną jest do pewnego stopnia za fortecę 
rosyjską na terytorjuim tureckićui. Po
wołanie jednego z mnichów athoskich na 
opata klasztoru w Abissynii mimo- 
woli nasuwa domniemanie, źe miano tn 
na myśli utworzenie nad morzem Czerwonćm 
takiego samego fortu, jaki Rosya posiada nad 
morzem Egejskiem. Rosya miała zamiar za
łożyć kilka takich klasztorów na Bałkanach, 
ale Bułgarzy sprzeciwili się temu. W Abis
synii zaś rząd sprzyja tym zamiarom; negus 
zezwolił podobno, aby w klasztorze rosyjskim 
utrzymywanym był skład broni Negus idzie 
w tym razie — jak wogólo we wszystkich 
objawach przyjaźni względem Rosyi — za po
pędem nienawiści do Anglików i Włochów.

Mniejsza o bezpośredni zamiar negusa i 
Rosyi, niech sobie nim będzie chęć zaszacho
wania nie tylko Włoch i Anglików, ale i 
wszystkich mocarstw Europy, my tylko za
znaczamy, że politycznćj nnii dwóch ludów, 
przedzielonych od siebie jeografią, a więcćj 
jeszcze historyą, ma element religijny posłu
żyć za cement.

Jakaż wartość tego spoidła? Cóż może 
być wspólnego między chrześcianami z nad 
Nilu, a chrześcianami z nad Newy; między 
Abissyńczykami-Koptami a Moskalami-prawo- 
sławnymi?.. Nie chrystyauizm to, a przy- 
najmn:ćj nie on jedynie, co ich ma złączyć. 
To wspólność buntu, nienawiść i odszczepień- 
stwo sklejać ma te dwa krańcowe kierunki i 
polityczne ustroje. Jeżeli Abissyńezycy ba- 
daćby chcieli szczerze tętno swego chrystyani
zmu, to zwrócićby się powinni do onćj starćj 
metropolii, od której przedzielili się byli 
krwią męczenników Tebaidy, a nie do tćj, co 
od wczoraj dopiero stoi, a bagniskiem była 
wonczas, gdy ich ojce następców Piotrowych 
w Rzymie słuchali. Widocznie jednak nie 
stracili jeszcze zapachu krwi, wytoczonej u 
siebie z serc wiernych prawdziwemu Kościo
łowi, skoro tak czuty moją węch na taki sam 
zapach krwi z ziem Rosyi... prawda, ta 
stara się jeszcze, aby krew ta ciągle była 
świeża.

Mniejszą jednak jest różnica między wo
dami Nilu a Newy, niż między rosyjską a 
abissyńską schizmą. Dzieli je przepaść. 
Pierwsi są Entychianami od 14 przeszło stu
leci, Entychianami, których potępiły sobory 
Chalcedonu i Carogrodu; drudzy razem z in
nymi Grekami schizmatykami uznają te sobo
ry za kanoniczne i potępiają błędy, które na 
nich napiętnowane zostały.

I dziwna rzecz. Kościół Wschodu, kiedy 
w połączeniu zostawał z Rzymem, rzucił Eu- 
tychianem anathema. Dziś, kiedy Bizancyum 
— podobnie jak oni — rozdzielone od jednej 
Oblubienicy Chrystusa, schizma z nad Nilu i 
schizma z nad Bosforu dają sobie pocałunek

pokoju na świętach w Kijowie, brataią się 
kozackiemi i mnicbowsk>emi osadami. Szcze
ry* to pocałunek?... Nienawiś ią ih_vb‘> 
wspólną! Rosyą znamy, — o uspos-bie- 
niu ducha Abissyńczyków przyzwijmy świa
dectwo historyi. Cesarze carogrodzcy — 
katolicy jeszcze podówczas — kiedy błąd Euty- 
chesa owładnął Egiptem, starali się obiłamn- 
conych do jedności przywieść. Znane są usi
łowania Justyniana. W porozumieniu z Pa
pieżem wysłał on do nich katolickiego pa- 
tryarchę; Entychianie wzgardzili nim i wy
brali swego. Melchitami, to znaczy cesarski
mi, nazwali katolików, mianując siebie Gbyp- 
tami (Koptami, Egipcyanami). To była je
dna ich odpowiedź, powtórzona częściej; o 
drogą — wymowniejszą — postarali się 
wkrótce.

Kalif Omar stanął n granic Egiptu. 
Schizmatycki bisknp z Aleksandryi, Benjamin 
nazwiskiem, skłonił Ind, by rzneił się w obję
cia muzułmanów.... Raczćj Mahomet, ni* 
grecki cesarz! — takie pasterz dusz dal im 
hasło. Macancas, ówczesny rządzca Egiptu, 
wydał tćż kraj, zawierając z Arabami układ, 
w myśl którego nie miał spocząć ich miecz 
odtąd, dopókądby nie ujarzmili w niewolę 
wszystkich Greków (katolików) i nie zlupili 
ich z wszystkich dóbr. Wódz Omara wszedł 
bez walki do stolicy, liczącćj podówczas 600 
tysięcy mieszkańców. Działo się to 10 grn- 
dnia 641 r. Cały Egipt miał wówczas 7 mi
lionów ludności, między nią zaledwie 300,000 
katolików.

Omar i jego następcy dotrzymali umowy. 
W ciągu 12 stuleci uprzątuęli się nawet z 
owymi milionami Koptów, co im na zagładę 
wydali byli katolików, tak że dziś dochodzą 
oni ledwie tćj cyfry, na jaką obliczali w dniu 
swćj zdrady katolików, — dziś Koptów 
abissyńskich także tylko 300,000. To za
płata zbrodni, to wymowne świadectwo o war
tości chrz>'ściaństwa Abissyńczyków 1... Ongi 
wybrali mahometanizm ; dziś przyjąć gotowi 
carosławie. Nienawiść nie zna innego wyj
ścia. Warto tu postawić historyozoflezne py
tanie. Kto wie dziś o zdradzie Benjamina, 
Macancasa i Koptów ; o zdradzie, co wydała 
całą Afrykę na łup nieprzyjaciół chrystyani- 
zmn i wrogów Kościoła? — Nikt! Komnż 
tajną zdrada Bonifacynsza, przyzywającego 
(428) Wandalów Genzeryka do Afryki? — 
Nikomu chyba ; zna ją świat cały. Zkąd po
chodzi ta różnica? Kto rozdziela historyczne 
ważne fakta tak, żi jedne z nich milczenie 
okrywa, a drugie zawsze są na jawie ? Ręki 
nie wskażemy. To jednak widzą wszyscy, iż 
Benjamin i Macancas, to heretycy, co zaprze
dają kraj z pogardy dla wiary, a Bnnita- 
cyusz to katolik i dewot, a przyjaciel św. 
Augustyna (nie szczędzącego mu zasłużonej 
nagany za jego zbrodnią). Nam się zdaje, 
że to zestawienie mówi samo za siebie. — 
Bądźmy przekonani, że niech tylko katolik 
zdradzi swego księcia, swój kraj, to historyą 
od wieku do wieku trzymać go będzie pod 
pręgierzem ; heretykom da spokój.

De Maistre powiedział, że od trzech stu
leci historyą jest sprzysiężeniem przeciw Ko
ściołowi; my dodamy, że ta robota starsze 
ma jeszcze lata. Odsłoniliśmy jedno z takich 
stronniczych milczeń historyi, o jakie bieżące 
wypadki potrącić nam kazały, aby i te w 
właściwem świetle módz obserwować i zarazem 
przypomnieć, do czego magistra vitae w ręku 
ludzi posłużyć może. Abissyńskiego chrystya- 
nizmu nie bierzemy na seryo — on pustą 
nazwą; — jeżeli rządzące sfery Rosyi po tym 
pomoście przeprowadzają Negusa z jego pod
danymi ku sobie, to dosyć wyraźnie scharakte
ryzowały wartość swego chrystyanizmu. — 
Wyrazem jego nienawiść ku trzeciemu, któ
rego po raz wtóry wymieniać nie potrzebujemy.

W obopólnem dążeniu Rosyi i Abisynii 
widzimy robotę ludzką, piętnujemy złość jej 
motywów. Przypuszczamy najpomyślniejsze 
dla niej rezultaty. Czy mamy jednak drzeć?... 
Losami ludów i świata nie ludzka włada ręka. 
Opatrzność Boża i złośliwość nawet ludzką 
czyni służebną swoim zamiarom i w tryumf 
prawdy obraca. Kiedyś Cezarom Romy ka
zała bite zakładać gościńce w wszechświato- 
wem imperyum, aby po nich pierwsi posłańce 
„Wesołej Nowiny“ spiesznie z nią Indy obiedz 
mogli; dziś może posłużyć się chce schizma- 
tyckim kolosem północy, aby ten, pozbierawszy 
po świecie drobne inne schizmatyckie ludy, 
zespolił je w całość i stawił tam, gdzie Na
stępcy św. Piotra trzymają otworem bramy 
jednej Owczarni na wejście zbłąkanym. Rosya 
ostatnia wyszła z niej... może więc pierwsza 
powróci! _________________

Sztola taftowa a Kośeiił w Aiistryi
i trzy najnowsze wnioski szkólne.

(Ciąg dalszy.)
Zanim przejdziemy do obznajmienia 

czytelnika z innemi w tym kierunku usta
wami, pozwo’imy sobie małćj dygresyi. 
Rzeczona ustawa doprowadza do nastę
pujących koukluzyi:

Dwa pierwsze §§ są co najmnićj nie
słuszne. Nauka religii w szkołach pu
blicznych stanowi w myśl prawa inte
gralną i najważniejszą część nauki szkól- 
uńj, z tego powodu państwo, kraj lub 
gmina, która utrzymuje szkołę, jeżeli po
nosi koszta połączone z nauką innych 
przedmiotów, powinna w pierwszym rzę
dzie ponosić koszta nauki religii, czyli 
opłacać nauczycieli tego przedmiotu po
dobnie jak to czyni wtedy, kiedy nau
czyciel świecki w zastępstwie duchownego 
udziela religii. Uwolnienie zatćm czyn
ników utrzymujących szkołę publiczną od 
opłacania duchownego nauczyciela religii 
jest zupełnie nieuzasadnione. Tćm więcćj 
nieuzasadnionemi wydają się te §§ tam, 
gdzie szkoły publiczne całkowicie albo

przeważnie są utrzymywane z fundują 
szkólnego i w których albo wszystkie 
dzieci albo przeważna ich część jest wy
znania katolickiego. Fundasz szkóluy 
bowiem a szczególnie fundusz szkoły 
uormalnśj jak sam rząd niejednokrotnie 
przyzual, powstał z własności Kościoła 
katolickiego, nie można zatem odmawiać 
pokrycia kosztów nauki religii dla kato
lików z tego funduszu.

Okrom tego § 2 zostaje w sprzeczno
ści z zasadą, na której się opiera nauka 
w szkole, podczas kiedy bowiem ustawy 
szkólne wychodzą ze zasady, że, religia 
jest najważniejszym przedmiotem w szkole 
i dla tego stawia ją na pierwszćin miej
scu w planie nauki,1) rzeczony paragraf 
dopuszcza, by ten przedmiot był trakto
wany po macoszemu, gdyż pozwala, żeby 
bezpłatny nauczyciel czynił sobie ułatwie
nia w wykładaniu religii ściągając kilka 
oddziałów uczniów do jednój sali. Kto 
uczył w szkołach ludowych, ten wie, z ja- 
kienii to uie tylko dydaktycznemi ale wprost 
fizyczaemi trudnościami jest połączone, je
żeli nauczyciel ma w jednćj sali nagroma
dzoną bardzo wielką ilość dzieci rozmaitego 
wieku i rozmaitego stopuia rozwoju, że za
tćm nauka dotyczącego przedmiotu naj
więcej na tćm cierpi. W ten sposób 
ustawa sama traktuje najważniejszy przed
miot w szkole ludowćj. W dodatku po
wiedzmy, że za taką krwawą pracę nau
czyciel religii nie może mieć pretensji 
do wynagrodzenia.

§ 3 dozwala tylko wyjątkowo i to w 
szkołach miejskich i jedynie w więcćj 
jak trzyklasowych ustanawiać osobuego 
nauczyciela religii. Dodaje tćż, że ten 
nauczyciel nie może być ustanowiony 
stale, tylko na tak długo, na jak długo 
nzua to za stósowne władza szkolna 
krajowa. Co do remuneracyi, z powodu, 
że ani w mowie będąca, ani żadna inna 
ustawa nie określa, w jaki sposób należy 
zebrać środki na jćj pokrycie, wiadome 
są piszącemu to wypadki, że nauczyciel 
religii pomimo, że był mianowany pizy 
szkole czteroklasowćj i udziela! po 8 go
dzin tygodniowo religii, lata całe czekał 
na wypłacenie mizernćj remuneracyi, albo
wiem rada szkólna krajowa nie widziała 
środków, z których mogłaby być pokryta 
należąca mu się remuueracya. W tak 
wielkićm zaś i tak bardzo rozległem mie
ście jak Lwów, gdyby reprezentacya mia
sta z własnćj woli nie była wyznaczyła 
z komunalnych dochodów reniuucracyi dla 
katechetów obrządku rzymsko-katolickie
go po 250 zlr. rocznie za każdą czterokla
sową szkolę, kilkunastu duchownych 
udzielałoby nauki religii po 8 godzin ty
godniowo albo zupełnie bezpłatnie, albo 
za uędzną remuneracyą 30 lub 40 zlr. za 
całoroczną pracę. Tak to jest upośle- 
dzoua nauka religii, ten najważniejszy 
przedmiot w szkołach ludowych, kiedy 
od duchownych katolickich mających dziś 
na swoje utrzymanie 300 lub 400 złr. 
żądają, by byli istotami nieziemskiemi, 
aniołami nie ludźmi i poświęcali się z 
zaparciem samych siebie pracy w szkole 
ludowćj, pracy tak wytężonćj o głodzie 
i chłodzie. Czy to nie jest co najmnićj 
wyzyskiwaniem tych biednych ludzi przy- 
uoszącem im zaiste chwałę najwyższą, 
ale ustawodawstwu pewnie że nie za
szczyt?2)

§ 6 wspomnianćj ustawy nie uwzglę
dnia ewentualności, która może spowo
dować potrzebę cofnięcia przyznanego 
poprzednio przez odnośną władzę kościelną 
uzdolnieuia do udzielania nauki religii nau
czycielowi tego przedmiotu, a skutkiem tego 
jest przeciwny § 2 ustawy z 25 maja 1868 
i § 4 ustawy z 14 maja 1869 gwarantują
cym uznanym w państwie wyznaniom 
pełne prawo nadzoru nad nauką religii 
i kierownictwo tego przedmiotu, nie do
zwala bowiem władzy kościelnćj odebrać 
nauczycielowi religii veuiam docendi w 
razie kiedy uzna to za potrzebne.

*) Cff.: Plan nauki dołączony do rozporzą
dzenia ministsrstwa W. i O. z 12 lipca 1869 1. 
6299 ap. Ficker 1. c. Th. II p. 48 oraz cfr. plan 
nauki w szkołach ludowych w Galicyi wydany 
przez radę szkólną krajową w roku 1876.

a) Na dniu 17 marca b. r. została uchwalona 
ustaw-a o ponoszeniu kosztów połączonych z nauką 
religii w szkołach ludowych, saukeyonowana przed 
kilkoma dniami przez cesarza, o której niżćj bę
dzie mowa, ale ta w zasadzie nie zmienia stanu 
rzeczy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

tospofldencys fajera P021
Praw* czeska, 25 września.

(Projekt czcskićj Akademii Umiej, w sejmie. — 
Gregr contra Lamański. — Rozmowa korespon
denta „Matin“ z dr. Riegerem i Gregrem. — 

V aria).
(XX) W sejmie krajowym rozdano 

wczoraj sprawozdanie wydziału krajowe
go o projekcie założenia czeskiej akade
mii umiejętności i sztuk pięknych. Pro
jekt ten został poruszony przez posła 
pana Klawkę, który w czerwcu r. b. 
przesłał marszałkowi krajowemu ks. Lob- 
kowicowi 200,000 fl. na założenie akade
mii i to ku uczczeniu jubileuszu 40-letuich 
rządów cesarza Franciszka Józefa. Wy
dział krajowy proponuje naturalnie uczy
nić zadość pomysłom wspaniałomyślnego 
dawcy i przekazać jego projekt komisyi 
sejmowćj. Także w radzie miejskiej byty 
burmistrz dr. Czerny wczoraj poi uszył tę 
sprawę i wezwał radę, aby ze swćj stro
ny przyczyniła się do urzeczywistnienia 
tćj pięknćj myśli. Według statutów, wy-



pracowanych przez p. Klawkę, akademia 
ma rozbudzać narodowe życie czeskie na 
polu nauk i sztuk pięknych i obznajmiać 
naród czeski ze stanem nauk u innych 
narodów.

P. Juliusz Gregr, wydawca „Naro- 
doich Listów“ ogłosił już 6 list otwarty 
do p. Łamańsktego, prezesa petersbur
skiego stowarzyszenia „słowiańskiego,“ 
który był oświadczył, że Czesi powinni 
się poddać Niemcom, aby Rosya mogła 
się z tymi porozumieć co do podziału 
Austryi. W swój trafuój pod niejednym 
względem odpowiedzi, p. Gregr wychodzi 
ciągle z naiwnego stanowiska, jakoby 
Rosyanie istotnie poczuwali się do sło- 
wiańskości, gdy w rzeczywistości sztan
dar „słowiański“ wywieszają tylko wtedy, 
gdy im ma służyć do zdobyczy n. p. w 
Bułgaryi, lub w Polsce, zresztą zaś ni
gdy nie poczuwali się ani teraz nie po
czuwają się do obowiązków narodu sło
wiańskiego.

Paryski „Matin“ ogłasza rozmowę 
swego korespondenta wiedeńskiego z dr. 
Hiegerem i dr. Gregrem. Pierwszy miał 
oświadczyć, że cel Staroczechów jest ten 
sam, co Młodoczechów. Gdyby to było 
prawdą, na*enczas tak zacięta walka 
dwóch stronnictw byłaby komedyą. D&- 
16j dr. Rieger miał wyrazić się bardzo 
nieprzyjaźnie o Madziarach. Zważywszy, 
że na kongresie dnia 16 września dr. 
Rieger uroczyście oświadczył, że Czesi 
szanują dualizm, że nie myślą mięszać 
się do wewnętrznych spraw Węgier, że 
zazdroszczą Chorwatom szerokiój autono
mii, jaką ci posiadają i t. d., trudno 
przypuścić, aby już w kilku dui potóm 
mógł był korespoudeutowi paryskiemu 
powiedzieć to, co tenże donosi.

Dnia 28 odbędzie się tutaj wielki 
zjazd rolników czeskich.

Wystawa kilku znakomitych obrazów 
Siemiradzkiego w jednój z tutejszych 'ga- 
leryi niestety ze strony publiczności nie 
cieszy się tóm zajęciem, na jakie zasłu
guje, choć prasa czeska wyraziła się o 
tych znakomitych utworach nader po
chlebnie.

W teatrze czeskim odegrano temi 
dniami operę Glinki: „Życie za carau, 
którój libretto — jak wiadomo — osnu- 
tćm jest na polakożerczój bajce, którój 
niedorzf czność wykazywali nawet sławni 
rosyjscy dziejopisarze, jak Kostomarow.

Wiedeń, 25 września.
'Uroczystość cesarska. — Zjazd cesarzy. — Bud
żet państwa. — „Obzor* o kg. Strossmayerze. — 

Varia.)
Tutejszy burmistrz p. Uhl był 

wczoraj u hr. Taaffego, aby go się za
pytać o program uroczystości, które będą 
urządzone z powodu przyjazdu cesarza 
Wilhelma? Hr. Taaffe przy tój sposo
bności według relacyi tutejszych organów 
opozycyi zauważył, że demonstracye auti- 
semitów w radzie miejskiój i w sejmie, 
które w sobotę namiestnik baron Possin- 
ger-Choborski bardzo słusznie nazwał 
„iibermuethige Umtriebe“, uważa jako 
wymierzone przeciwko sobie. Tak dono
szą organa opozycyjne, co do nas sądzi
my, że hrabia Taaffe raczój zaznaczył, że 
te demonstracye wymierzone są przeciwko 
pańshou. Dalej prezes gabinetu oświad
czył, że nie wie jeszcze, czy burmistrz 
wiedeński będzie obecnym przy przyjęciu 
cesarza niemieckiego na dworcu, gdyż to 
zależeć będzie od decyzyi cesarza. Wre
szcie hr. Taaffe zaznaczył, że o innych 
uroczystościach, jak te, które zapowie 
program urzędowy, nie może być mowy.

Książę Walii pozostanie tu aż do 15 
października, a zatóm będzie obecnym na 
źjeździe dwóch cesarzy. Gdyby cesarz 
Wilhelm miał istotnie, jak się tego spo
dziewają pewne naiwne dzienniki moskie
wskie, doradzać rządowi tutejszemu uczy
nić ustępstwa w sprawie bułgarskiój, ks. 
Walii niezawodnie wobec siostrzeńca bar
dzo energicznie będzie popierać zasadę 
zupełnój autonomii Bułgaryi. Interesa 
Austryi i Anglii w kwestyi bułgarskiój 
są identyczne, a zatóm tóż obecność na
stępcy tronu angielskiego w czasie zjazdu 
cesarzy będzie rękojmią, że nie zapadną 
żadue uchwały, sprzeczne z temi intere
sami. Zresztą jest rzeczą prawdopodo
bną, że na zjeździe tym nie będą wcale 
traktowane specyalne kwestye dyploma
tyczne.

Opozycyjne dzienniki tutejsze zapo
wiedziały, że w budżecie, który będzie 
przedłożonym radzie państwa w pier- 
szych dniach października, nie będzie już 
niedoboru. Oczywiście zapowiedź ta mia
ła obudzić wśród publiczności optymizm 
nieuzasadniony ; to tóż rząd pospieszył 
zaprzeczyć tój pogłosce, oświadczając, że 
zwiększony podatek od okowity i cukru 
nie przyniesie od razu tak znaczuój prze- 
wyżki, aby niedobór całkiem znikł z 
budżetu. Rząd postąpił sobie mądrze 
ostrzegając przed przesadnemi nadziejami. 
Jednakże nie ulega wątpliwości, że nie
dobór znacznie będzie mniejszym, niż w 
dawniejszych latach.

Organ Biskupa Strossmayera, ultra- 
panslawistyczny i radykalny „Obzor“, za
pewnia, że Biskup dyakowarski nie po- 
jedzie do Rzymu. Oczywiście Biskup 
Strossmayer nie ma żadnój ochoty stanąć 
przed Ojcem św. Zachodzi tylko pytanie, 
czy Stolica Apostolska nie znajdzie spo
sobu, aby postawić na swojem ? W nie- 
fortuunój obronie ks. Strossmayera, ogło- 
szouój w „Germanii“, która od siebie 
bardzo stanowczo potępiła depeszę ki
jowską, znowu powtarza się komunał o

niesłycbanój dobroczynności Biskupa, wy
sławianego jako opiekun narodu chorwa
ckiego etc. Kto kiedykolwiek miał spo
sobność rozmawiauia z najpoważniejszymi 
mężami Chorwacyi lub czytać, tamtejsze 
dzienniki stronnictwa narodowego, zdumieć 
się musi nad łatwością, z jaką najoczy
wistsze fałsze dostają się aż do łamów 
nawet „Germanii“.

Król grecki przybył wczoraj do 
Wiednia.

Cesarzowa Elżbieta z arcyksiężniczką 
Waleryą dotąd bawi w Ischl, ale przy
będzie tu na przyjęcie cesarza Wil
helma.

NIEHCV.
* Berlin, 27 września. Zarząd 

niemieckiego stowarzyszenia św. Bonifa
cego wydał w tych duiach odezwę do 
duchowieństwa katolickiego, w którój do
nosi, że założono obok drukarni Towa
rzystwa i antykwaryat, z którego docho
dy wpływać będą do główuój kasy To
warzystwa. Zarząd uprasza więc ducho
wnych katolickich, ażeby biblioteki swoje 
przekazywali w testamencie autykwarya- 
towi temu, przez co nie tylko uchrouią 
księgozbiory swoje od dostania się w nie
powołane ręce, ale zarazem pomnożą i 
środki Towarzystwa, przeznaczone na 
wspomagauie młodzieży poświęcającój się 
zawodowi duchownemu. Myśl zaiste 
chwalebna i godna naśladowania.

— Cesarz Wilhelm przyjął protekto
rat nad mającą się urządzić wystawą 
środków zaradczych przeciwko wypadkom 
okaleczenia. W wystawie tój wezmą udział 
stósowuie do rozporządzenia odnośnych 
ministerstw, królewskie fabryki prochu i 
cesarskie warsztaty okrętowe.

— Książę Bismarck powrócił wczoraj 
do Friedrichsruh. „Boersen-Courier“ dono
si, że na przedwczorajszój audyencyi kan
clerza u cesarza poruszono sprawę na
stępstwa księcia Bismarcka. Organ gieł
dowy wyraża pizekonanie, że następcą 
tym w sprawach zewnętrznej polityki zo
stanie hr. Herbert Bismarck. Równo
cześnie podobno zastanawiano się nad 
środkami, jakich użyć należy przeciwko 
dalszej publikacyi pamiętników cesarza 
Fryderyka.

— Na przyszłej sesyi parlamentu nie
mieckiego wystąpi rząd z projektem bu 
dowy nowych pancerników liniowych.

— W berlińskiej radzie miejskiój sta
wiło 44 radnych wniosek, tyczący się 
budowy pomnika dla cesarza Fryderyka. 
Część kosztów ma zostać pokrytą z skła
dek publicznych, a reszta z kasy miejskiój.

— „Post'' donosi, że wybory deputo
wanych wyborczych (walmanów) odbędą 
się prawdopodobnie w końcu października.

—■ Konsekracya ks. Assmanna na 
Biskupa polowego odbędzie się w ponie
działek dnia 15 października w kościele 
św. Jadwigi. Konsekracyi dokona książę 
Biskup Kopp w asystencyi księży Bisku
pów Rednera i Gleicha.

— Wczoraj odbyła się w Berlinie in- 
stalacya ks. Schuberta na plebana u 
św. Michała, poczóm zebrało się grono 
przyjaciół ks. Schuberta na wspólną ucztę, 
daną na cześć nowego proboszcza w ho
telu City.

G R E C Y A.
Berliński „Tageblatt“ na mocy 

wiarogodnych źródeł donosi, że pogłoski 
krążące w Atenach o bliskiej abdykacyi 
króla greckiego coraz to więcój zdają się 
być autentyeznemi. Mimo tego, że kilka 
gazet ateńskich wręcz zaprzeczyło, jako
by na dworze sprawa ta była kiedykol
wiek rozbieraną — w rzeczywistości od 
dawna miano się tam już nad nią zasta
nawiać. W poinformowanych sferach od 
dłuższego już czasu ma być rzeczą zna
ną, że król Jerzy niezmiennie postanowił 
zrzec się korony z dniem ślubu księcia 
Sparty. Skoro tylko nastąpi ślub księ
cia, król wykona zamiar swój, a ogło
siwszy formalnie abdykacyą, powróci na 
stały pobyt do dawniejszój swój ojczyzny. 
Mimo wszelkich zaprzeczeń ma być więc 
rzeczą postanowioną — że książę Sparty 
zaraz po ślubie z księżniczką Zofią wstąpi 
na tron heleński.

sisjiseia, jititiacjmlsa i ¡aiśima

Posaafi, czwartek 27 września
* Doniesienia urzędowe. Król nadał wój

towi Augustowi Jandrowi w Saniach w 
powiecie milickim krzyż właścicieli ordern do
mowego Hohenzollernów.

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba
zarze od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od go
dziny 12 w południe do 6 wieczorem.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 
10 fen.

Wystawa ta stanowczo w dniu 1 paździer
nika zamkniętą zostanie.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i niedzielę 
od godziny 12 do 6 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Ślub. W kościele św. Marcina pobło
gosławiony został dziś przed południem zwią
zek małżeński pomiędzy p. Józefem G} ę- 
b o e k i m z Czerlejna a panną Heleną G o- 
ździewską z Poznania. Aktu kościelnego

dopełnił ks. Wincenty Głębocki, brat pana mło
dego w asystencyi ks. proboszcza Piszczygłowy 
z Psarskiego.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgnngsschcin), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
W ykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Monet z popiersiem cesarza Fryderyka 
III, nadesłano znown do tutejszój głównej 
kasy rejenc.yjnej w sumie 700,000 Jmarek w 
20-markówkach, które w dniu 1 października 
urzędnikom w pensyi wypłacone zostaną.

* Pokwitowanie. Na pogorzelców w Ła- 
gwach złożyli ofiary: ks. dr. Kubowicz 25 
marek, p. Świątkowski 3 marki, ks. Julian 
Echaust 3 marki, N. N. z Koźmina 3 marki.

Za datki te i dawniejsze, które wiele łez 
otarły, składam łaskawym dobrodziejom ser
deczne Bóg zapłać.

Bok, dnia 25 września 1888.
Ks. Akoszewski.

* Szamotuły. W szkole rolniczój szamo- 
tnlskiój, jak donoszą do „Gazety Tornńskiój“, 
w którój uczono dawnićj jeszcze choć trochę 
języka polskiego, ustała nauka ta od jesieni 
roku zeszłego całkowicie, a to z rozporządze
nia rejencyt poznaóskiój. Uczniowie szkoły 
tój, prowadzonój zresztą wzorowo, należą w ’/» 
do narodowości polskićj. Zakłopotani rodzice 
tychże udali się przed kilku miesiącami z za
żaleniem do p. naczelnego prezesa prowincyi, 
prosząc o przywrócenie wykładu języka pol
skiego. Zdaniem petentów odnosi się wiado
my reskrypt p. ministra oświecenia, znoszący 
naukę języka polskiego, tylko do szkól ele
mentarnych. W tych dniach nadeszła od pana 
naczelnego prezesa odpowiedź, odrzucająca 
prośbę petentów, z którój pozwalamy sobie przy
toczyć dosłownie ustęp rdzenny:

„Na podanie WPana z dnia 15 lipca 
r. b., dotyczące przywrócenia nauki ję
zyka polskiego w szkole rolniczój sza- 
motulskiój, odpowiadamy uprzejmie, że 
reskrypt p. ministra oświecenia z jesieni 
r- z., znoszący naukę języka polskiego, 
nie odnosi się li do szkół elementarnych, 
ale owszem i do wszystkich szkół pu
blicznych, miejskich, obywatelskich, śre
dnich itp., a mianowicie zaś 
tóż do szkół subweneyono- 
wanych z funduszów pań
stwowych. Ponieważ szkoła sza
motulska jest publicznym zakładem miej
skim, a do tego znacznie przez państwo 
snbwencyonowanym, przeto wydaje się 
rozporządzenie królewskiej rejencyi co 
do. zniesienia tamże nauki języka pol
skiego usprawiedliwionem“.

O ile wiemy, nie zaspokoją się rodzice po
krzywdzonych dzieci tą odpowiedzią i udadzą 
się do samego źródła, t. j. p, ministra, z pro
śbą o naprawę złego.

* W Kiekrzu w kościele parafialnym od
było się zeszłój niedzieli uroczyste przyjęcie na 
łono Kościoła katolickiego p. Stocka, dziedzica 
Wielkiego.

* Ekspektant Rudtke z Czempinia objął 
intermistycznie sprawy tamtejszego komisaryatu 
obwodowego.

* Składki do prowincyonalnój kasy ognio
wej za drugie półrocze r. 1888/89 mają sa
modzielne. dominia wnieść najdalój do końca 
października, miasta zaś i gminy do 30 li
stopada.

* Gniezno. Do Rady miejskiój wybrani 
zostali jednogłośnie knpiec Leopold Gimkiewicz, 
kapitalista Ernest Bettcher i adwokat Jahns.

* Kościan. Komisarza obwodowego Jaco- 
by ego zastępuje podczas choroby ekspektant 
Tesmer z Osieczny. — W tutejszój cukrowni 
rozpoczęła się kampania 20 b. m.

* Babimost, 26 września. Dnia 1, 2 i 3 
października, odbędzie się tu zebranie prowin- 
cyonalnego Stowarzyszenia pszczelarzy Wiel. 
Księstwa Poznańskiego, połączone z wystawą 
pszczół, uli, sprzętów pszczelarskich, miodu, 
wosku, kwasu salicylowego, cukru owocowego 
i innych przedmiotów. Cukier owocowy — 
zupełnie odmienny od cukru gronowego, pro
dukowanego z mączki kartoflanój, także od 
saccharynu ze smołowca — jest obok 
miodu najlepszą paszą dla pszczół. — Bro
szury oraz próby otrzyma każdy bez
płatnie. Budynki wystawy są blisko dwor
ca kolei żelaznej. Wspólny obiad odbędzie 
się dnia 2 października w oberży Vettera. 
Dnia. 1 października po południu urządzoną 
będzie wycieczka do zamku Augusthöhe. Wie
czorem spalone będą ognie sztuczne na Ryn
ku. Bal odbędzie się dnia 2 października n 
Umnitza, dnia 3 zaś losowanie. Budynki wy
stawowe i sprzęty zabezpieczone zostały w 
transatlantyckióm stowarzyszeniu ogniowem. Wy
stawa zapowiada się świetnie.

* W sprawie kolonistów zwib-kich piszą 
z Bietigheim w Wyrtemb-rgii pod dniem 19 
b. m. : „Zeszłej niedzieli odbyło się zebranie 
gospodarzy z okręgów Besigheim, Lndwisburg, 
Schorndorf i Vaihingen, na którem p. Essich 
z Bietigheim mówił o kolonizacyi w W. Ks. 
Poznańskiem, gdzie w sierpniu r. b. osady 
kolonizacyjne zwiedzał. P. Essich powiedział, 
że na zapytanie jego odpowiedziało mu pre- 
zydyum komisyi kolonizacyjnój, że dla koloni
stów z Wyrtembergii przeznaczony jest kom
pleks, obejmujący 1300 hkt. dobrej ziemi, 
który wystarczy dla 100 mniej więcej koloni
stów. Essich powiadał także, że naczelny 
prezes mn oświadczył, iż w razie równocze
snego osiedlenia się kilkunastu rodzin, posta- 
ranoby się dla nich bezpłatnie o sprzęty go
spodarskie i o wszystko to, co do domowego 
urządzenia należy, co jest wielkiem dobrodziej
stwem i zasługuje na uznanie. Po tóm prze
mówieniu zebrani, jak to już donosiliśmy, zgo
dzili się na wysłanie komisyi, któraby ziemię 
obejrzała. Już w dniu następnym, 20 wrze
śnia, wyjedzie komisya z 8 członków do Księ

stwa Poznańskiego celem obejrzenia osad na 
tę kolonizacyą przeznaczonych i w danym ra
zie ich zakupienia. Komisya poprosiła pana 
Essicha, aby jej przewodniczył, na co tenże 
się zgodził i wyjedzie wraz z nią jutro.

* Piła. Zeszłego poniedziałku odbył się 
w gimnazyum tulejszóm egzamin 4 abitnryen- 
tów, z których trzem p zyznino świadectwo 
dojrzałości.

* Wałcz. Miasto nasze udekorowano świą
tecznie na przyjęcie księdza Arcybiskupa, któ
ry tu w niedzielę przybył. Przed miastem, 
przy bramie tryumfalnój, przyjęto uroczyście 
księdza Arcybiskupa i odprowadzono w wspa- 
nialej procesyi do kościoła, gdzie wygłosił 
stósowne do chwili kazanie ksiądz prałat 
Friske z Sypniewa. Wieczorem iluminowano 
miasto. W niedzielę i poniedziałek udzielał 
ks. Arcybiskup Sakramentu bierzmowania ; we 
wtorek odjechał do Piły.

* Z Fordonu piszą do „Nadgoplanina“ : 
Tutejsza szkoła nie nosi nazwy szkoły kato- 
lickiój, ani protestanckiój, ani symnltannój; 
nadano jój natomiast owo szumne miano chrze- 
ściańskiój szkoły (christliche Schule). Z tego 
mogłoby się zdawać, że to nowomodna szkoła 
bezwyznaniowa. Lecz myliłby się każdy, co- 
by tak myślał. Jest to sobie w całóm zna
czeniu szkoła protestancka, w którój 
dzieci katolickie w swych religijnych uczu
ciach marnieją i giną. Dowodem tego dzieci 
tutejszój szkoły, które pacierza nawet nie 
umieją. Zwracamy na ten objaw nowomo
dnego pogaństwa uwagę osób kompetentnych 
i zapytujemy się, czemu tu szkoły symultan- 
nój jeszcze nie rozwiązano, kiedy już prawie 
wszędzie to nastąpiło. Przecież do germani- 
zowania tutejszój symnltanki nie potrzeba, bo 
tu jnż wszyscy dostatecznie językiem niemie
ckim władają — nawet ze szkodą polskiego. 
Czyż ona do protestantyzowania służyć ma? 
Lecz przeciwko temn oparlibyśmy się aż do 
sejmu, bo dzieci nasze mają pozostać katoli
kami, a nie ewangelikami.

* Z Gdańska piszą do „Geselligera“: W 
sierpniu r. b. zbierano w mieście naszóm pol
skie podpisy, przyczóm przytrzymano i 
aresztowano kolportera Gonczirowskiego(?). Ten
że oświadczył, że go za zapłatą do tego na
jęli kupiec Gliniecki, koszykarz Ciszewski i 
inni. Policya sądziła, że podpisy zbierano na 
cele państwu wrogie i dla tego zawezwała 
mandantów przed policyą kryminalną na prze
słuchanie. Wezwaniu temu dano folgę. Krótko 
potóm pojawił się w pewnóm piśmie polakiem 
artykuł, według którego wymienionych powy- 
żój mandantów miano wlec jako rabusiów i 
morderców do wieży. Prezydyum policyi za
strzegło się stanowczo przeciw temu twierdze
niu i prześle prasie polskićj odnośne sprosto
wanie. Według zeznania mandantów zbiera
no podpisy tylko dla tego, aby Papieżowi 
1 rzedstawić i go poprosić, iżby tu w jednym z ko
ściołów katolickich każdój niedzieli odprawiało 
się nabożeństwo polskie, gdyż liczba zamieszka
łych tu Polaków jest tak znaczną, iż życze
niu temu z religijnych względów należy się 
zadość uczynić. W iadomo, że ksiądz Biskup 
dr. Reduer dał na odnośne podanie tutejszych 
Polaków odmowną odpowiedź, gdyż dotych
czasowy usus kościelny wystarcza, a drobna 
liczba polskiej ludności naszego miasta pod 
względem kościelnym jak największego do
znała uwzględnienia. — Jak słyszymy, 
wdrożono na razie śledztwo przeciwko 
mandantom z powodu zbierania kolekty bez 
zezwolenia policyjnego. Proces toczyć się 
będzie w najbliższych tygodniach. — Na 
i ezu tat jego wielce są tu wszyscy zacieka
wieni.“

Tyle korespondent „Gesselligera.“ Czy
telnicy nasi znają dobrze sprawę gdańską z 
licznych korespondencyi w „Kuryerze Poznań
skiem“ umieszczonych — nie będziemy więc 
zbijali wywodów korespondenta.

* Warszawa. W dniu 6 grudnia r. b. 
przypada 25-letni jubileusz konsekracyi na 
Bisknpa płockiego Arcypasterza archidyecezyi 
warszawskiój ks. Popiela.

* Konkurs rozpisany przez redakcyą war
szawskiej „Gazety świątecznej,“ celem wyna
lezienia najwłaściwszego napoju dla pracujących 
w polu, wypadł na korzyść jabłecznika. Au
tor pracy nagrodzonój na konkursie wykazał, 
że ani woda, ani piwo i wódka nie są odpo- 
wiedniemi jako napój przy pracy w polu, lecz 
najodpowiedniejszym jest jabłecznik, który je
dnocześnie jest nieszkodliwy zdrowiu, posilny, 
chłodzący i tani. Przysposobiony w większych 
ilościach jest tak tanim, że litr jego koszto
wać może zaledwie kilka groszy, a sztuka 
przyrządzania nie nastręcza najmniejszych tru
dności. Odsyłamy zresztą naszych czytelni
ków do „Gazety świątecznej,“ która obecnie 
ogłasza premiowany przepis sporządzenia ja
błecznika.

* Car... Herkulesem. Niedawno zwiedzał 
car lejarnią dział koło Peterhofn i w przy
stępie dobrego humoru widząc, jak dwóch ro
botników popychało przed sobą z wysiłkiem 
blok stali, kazał im się usunąć i podniósłszy 
go z zi- mi, rzucił o kilkanaście kroków dalej. 
Blok teu żelazny, ważył tylko 300 kilogra
mów ! Zdumieni robotnicy przyjęli ten czyn 
władzcy z ogromnym entuzyazmem.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 28go 
września św. Wacława króla i m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 56. 
Zachód o godzinie 5 minut 45.

Ostatnie telegramy.
Detmold, 21 września. Cesarz od

jechał dziś z rana o godzinie 9*/4. Od 
zamku aż do końca miasta tworzyły 
szkoły, stowarzyszenia i korporacye szpa
lery. Książę towarzyszył cesarzowi aż do 
Bergheim.

Berlin, 27 września. Nakładowa 
księgarnia Pastela donosi, że zeszyt paź
dziernikowy czasopisma „Deutsche Rund-

schau“ (Pamiętniki cesarza Fryderyka) 
nie zostanie wydany.

íiaitóaeíGl iteüe i artooszM.

* Arcybiskupów gnieźnieńskich, 
Prymusów i metropolitów Polskich, 
przez śp. ks. dr. Jana Korytkowskiego, 
Nominata Biskupa - Sufragana gnieźnień
skiego — wyszło już zeszytów 19, a 20 
z przedmową i tytułami dokończy tom 
drugi — czyli mniejszą połowę tego zna
komitego dzieła.

Ostatnie zeszyty drugiego tomu za
wierają nadzwyczaj ciekawy życiorys 
Arcybiskupa Łaskiego po zuanój i 
glośnój polemice autora z uczonymi ga
licyjskimi — przejrzany, poprawiony i po
mnożony na podstawie ponownych badań 
autora.

Tom III zawierać będzie ważne dla 
historyi kraju naszego życiorysy arcy
biskupów XVI wieku następców Łaskiego 
jak n. p. Drzewickiego, Krzyckieg», La- 
talskiego, Gamrata, Uchańskiego, Karn- 
kowskiego, do których śp. ks. dr. Koryt- 
kowski obfite zebrał materyały z archiwum 
gnieźnieńskiego i innych.

Od czasu do czasu Drukarnia „Ku- 
ryera Poznańskiego,“ przypomina Szano
wnym Czytelnikom swoim to ważne wy
dawnictwo wyświecające pod niejednym 
względem dzieje naszój Ojczyzny, dzieje 
Kościoła polskiego, w którym Prymasi 
gnieźnieńscy tak znakomite zajmowali 
miejsce — i wzywa do poparcia liczniej
szą prenumeratą, któraby umożebniła do
prowadzenie do końca tego bardzo ważnego 
dzieła. Niestety słowa nasze slaby tylko 
znajdują odgłos w Królestwie, w Ziemiach 
zabranych i w Galieyi, a Wielkopolska 
i Prusy Zachodnie w zbyt krytyczuóm 
znajdują się położeniu, iżby same tak 
ogromny ciężar wydawnictwa podjąć 
mogły.

Jedno tylko arcygodne i zacne du
chowieństwo nasze wielkopolskie z nie
strudzoną wytrwałością popiera nasze usi
łowania i zapisuje się w poczet prenu
meratorów.

Świeżo przystąpili do ich liczby:
187) Ks. proboszcz Wrócisław Krzyżano

wski z Kamieńca pod Grodziskiem.
188) Ks. proboszcz Julian Echaust ze 

Skrzebowy pod Raszkowem.
189) Ks. proboszcz K. Jagielski z Ra

szkowa.
190) Ks. dziekan Walterbach z Kostrzyna.
191) Ks. proboszcz Konopiński Tomasz 

z Piasków p. Inowrocław’.
192) Ks. proboszcz Podlewski z Wilkowyi.
193) Ks. proboszcz Chylewski z Pakości.
Cena pojedyńczego zeszytu 2 marki.
Cena jednego tomn z 10 zeszytów 18 marek,

l przesyłką 20 marek.
Cena 4 tomów 60 marek.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Poznań, Sw. Marcin 16/17.

YeSega^aers giełdowy
Berlin, 27 września 1888. (Kursa końcowe). 

Kurs z dnia
Pszenica słabo, 

na wrzesień-paździeraik 
na listopad-grudzień .

żyto słabo.
na wrzesień-paździemik 
na pażdziernik-listopad 
na listopad-grudzień .

Olej rzep, słabo, 
na wrzesień październik 
na kwiecień-maj. . .

Okowita słabo, 
eksportowa .... 
na wrzesień-paździemik 
pażdziernik-listopad . 
na kwiecień-maj. . . 
spożywcza .... 
na wrzesień-paździemik 
na pażdziernik-listopad 
na kwiecień maj. . .

Owies
na wrzesień-paździemik

Wyp żyta wsp. . . .
Wyp.-i knwity kw.

„ „ „ eksportowa
„ „ „ spożywcza.

26 27

185 - 182 —
187 - 184 —

160 — 156 75
160 - 156 75
161 25 158 --

58 50 67 90
56 - 55 80

84 60 33 80
34 20 33 50
34 20 33 50
36 70 36 —
53 90 53 SO
53 50 53 —
58 50 53 —
56 30 55 70

137 75 135 —
750 ¡050

—,00# -,000
20,- 1,—
10,- 40,—

25 26
107 40 107 25
102 25 102 —

e 101 70 101 60
105 — 1C4 80
168 60 168 60
69 25 68 75

218 80 219 50
98 -- 97 80
89 25 89 40
62 30 62 40
54 90 55 —
85 25 - 84 50

166 10 165 40
105 26 105 10
45 60 45 50

(Kursa końc.)

Kurs z dnia 
Consel. 4°/0 ....
Poznańskie 4% listy zastawne 
Poznańskie listy zastawne
Poznańsk e listy rentowe 
Austryackie banknoty 
Anstryaeka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty . . 
Rosyjskie consol. 1871 . 
Rosyjskie listy zastawne 
Polskie 5% listy zastawne 
Polskie likwidacyjne listy zast, 
Węgierskie 4% renta złote 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy ,...........................
Usposobieni“ stale.

Szczecin, 27 września 1888,
Kurs z dnia 26 27

Pszenica słabo
na wrzesień-paździemik . . . 185 - 183 50
na kwiecień-maj..................... 191 50 189 50

Żyto słabo.
na wrzesień-paździemik . . . 156 - 153 —
na kwiecień maj..................... 161 - 158 50

Olej rzep. spok.
na wrzesień-paździemik. . . 56 50 66 50
na kwiecień-maj..................... 56 50 56 50

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza. . . . 53 80 53 60

„ eksportowa. . . . 34 20 33 80
„ na wrzesień eksportowa 33'60 33 40
„ na wrzes.-pażdz. eksp. 33 60 33 40

Petroleum
w miejscu...................................... 13 - 13 -

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 3 po południu.

Dodatek
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